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rs<rukcie te podzielone «a

na 30 p a r a g r a fó w  i s tan o w ią  
w ła śc iw ie  dokładną  in s t ru k ­
c j ę  techniczną w o jsk o w ą  d la  
Г j zeprowadz«H»m re w o l ty  w o j 
sk ew  e j  i ziarnach u stanu.

Instrukcje te przewdują, 
że z chwilą zapadnięcia de­
cyzji o wywołaniu rewolty 
wojskowej, mają natychmiast 
rozpocząć działanie poszcze­
gólne organy wojskowo-rewo 
lucyjne.

Orgauy te dzielą s :ę na gru

Zakaz w e t a k u  ech&taików
P fc e d m iO ie m  d e b a t y  w  i z b .e  d e p u t o w a n y c h

irrJj- ? konferencji prze.
* ! ^ П|(;гЧсУсЬ g rup  p a r la men-crh i k°m,syi ,zbv Dei)u-
pr > postanowiono jeszcze 
•г l l  o tw arc ' cni posiedzenia, 
Doi i DeP «tow anyc l .  dziś po 
iji 4dniu p rzystąp i do dysku -  

U®u projektem u s taw y  w

sprawie zakazu werbunku i 
wyjazdu ochotników do Hisz­
panii.

W kołach politycznych pa­
nuje przekonanie, iż projekt 
ten zostanie przyjęty jedno, 
myśłnic.

py, złożone z ludzi, zdecydo­
wanych ua wszystko. Człon­
kowie tych grup są umundu­
rowani i pozostają pod kie­
rownictwem .dowódców, w y­
znaczonych przez partię ko­
munistyczną.

Jedne grupy mają działać 
na terenie koszar i opanować 
oddziały wojskowe. Inne ma­
ją  aresztować wyższych ofice­
rów. Inne znów — przeprowa 
dzać aresztowania przywód­
ców stronnictw politycznych, 
wybitnych finans'etôv., wła­
ścicieli magazynów żywno­
ściowych i t. p.

Poza tym instrukcja przewi 
duje, że oddz: aly zrewoltowa­
ne mają się posługiwać w 
pierwszych chwilach synipn 
tykami, jednakże po tych

pierwszych momentach mają 
sympatyków tych rôwn.tv 
zlikwidować na równi z wro­
gami.

. j o i i l v ? V  . -*r> V 
podpisana nazwiskiem jedne­
go z najpoważniejszych p u b l­
icystów prawicowych, znane­
go jako specjalista od zagad 
nieó wojskowych, Andrzeja  
Pironneau, będzie a nawet ju/ 
>.ę stała punktem wyjść a dla 
I ardzo szerokiej i ostrej L^m- 
,łdńii antykomunistycznej we 
Francji.

Pironneau podkreślił, że 
ogłoszona instrukcja, aczkol­
wiek adresowana była do Ma 
drytu, jednak instrukcje te 
wydane zostały dla orgtni- 
zacyj komunistycznych we 
wszystkich krajach, a więc .

Zachwala szajka przemytników
poli
Wie

PHAGA. Czechoslo wacka
Ł‘]a aresztowała w iiratisła. 
Józefi

zarzu- 
o-

tow J',Łcia Seewar.lha, emery- 
kii> a° c6 °  profesora uieiniec- 
lenfU Siuinazjuin, pod za 
h:,. Przemytu pieniędzy 

i kokainy, 
d e a r t h  stal na czele mię- 
ift ia {larotl o w ej szajki, która 
tjju a Swoją centralę w Wied­
li гг’а | 2У pomocy specjalnie 
<П\1 0 ПУС , 1 samochodów prze 
г|( П|.СУ przewozili pieniądze, 

0  i narkotyki po całej środ

kowej Europie.
Porozumiewano się przy po­

mocy umówionych zdań prze-, 
sylanych na kartach poczto, 
wych, lub telegraficznie. Wie­
deńska centrala przemytników, 
dom bankowy „Aurora", wy­
płacała pieniądze za okaza­
niem karty pocztowej z umó­
wionym pozdrowieniem, czy 
napisem.

Seewarth przyznał się do 
przemytu kilku milionów ko­
ron.

we Francji.
Instrukcje wysłane do Hi­

szpanii, jednak n.e zostały 
tein wykonane przez komun> 
■stów hiszpańskich, pon ewaź 
gen. Franco uprzedził i 4vybib 
chem swej akcji wojskowej  
cf.ią przygotowaną akcję tio- 
munistyczuą sparaliżował.

Jednakże komitet, który fe 
instrukcje opracował i wydal, 
u e jest organizacją hiszpań­
ską, działającą wówczas poza 
granicami kraju, ale jest or^a 
nem, związanym z francuską 
partią komunistyczną ; działa­
jącą z ramienia Komintemu.

Wobec tegu należy uważać 
za rzecz pewną, że instrukcje 
obowiązują partię komuni­
styczną w większości krajów  
europejskich.

stacje wtosko-æiemieckie
podczas pobytu д о .  б о е м д а  w  Rzym .e

J*ZYM, -  Prem er pruski 
Goer.ng z małżonką przybył 
uo Uzymu w środę o godz. 
2-.35 witany na dworcu w 
termini pr_ez Mussoliniego 

ministra Ciano z małżonką, 
ambasadora aiem eckiego von 
Hassela, sekretarza partii fa­
szystowskiej i przewódcę na 
i-odowych socjalistów we Wio 
szech.

pala królęwska na dworcu 
udekorowana została flagami 
ze swastyką . flagami włoski-

Francja wierzy w Lig
ee s l a >iowisko przewodniczą- 
Ho4° y D eputow anych , l le r -  
t tó rWysłosil Przemówienie, w 
tę У1** wskazał na w ie lk ą  pra .

dokonana ПР7Р/ narlnmpnt

Jeżeli

inauą przez parlament.

Сга- procedura pojednaw- 
ar ftrażu wejdzie w aaszt 

ri0( aie — powiedział Her- 
można będzie mieć na- 
iż zostanie osiągnięty

uniknione. Jest ona gotowa w 
każdej chwili do porozumie- 
uia, zapewniającego poszano. 
wanietwewnętrznych spraw :n.

Hip J'YŻ. Obejmując ponow. pokój społeczny, którego n.e
^  S i  л » » . . . !  . I . .. i  , , V  • i  i i *potrati stworzyć siła, który mo­

że powstać tylko w atmosferze 
sprawiedliwości. Polityka ta 
wymaga poszanowania рг.»чи, 
dotrz> mywania umów j dane­
go słowa. ""

Francja nadal wierzy w Ligę 
Narodów. Wznowienie wyści­
gu zbrojeń stwarza dla naro­
dów niebezpieczeństwa, któ­
rych Francja nie uważa za nie.

nych narodów.

Kończąc swe przemówienie, 
Herriot, wskazał na jjłęhok e 
zjednoczenie narodu fraucu- 
skiego i na fakt, iż kiedy w 
grę wchodzi ojczyzna — jesł 
tylko jedna Francja.

Newa kolej przez Syberie
buaiue m.liOn robotników so«iet«icn

i ł . . .  i\a perome ci w orca usta­
wiona była kompan a greua- 
U erów a u wyjścia ocdziai) 
czarnych koszul.

Mussolini przybył ua dwo- 
iz.Cv: pt^jujcieui puc.ą-
* Spotkanie szefa rządu włos- 
л. ego z boermgiem byfo bar­
dzo serdeczne.

Grupa pan włoskich wręczy 
•a pani U-oerung bukiet orchi­
dei. Po przyjęciu raportu od 
Jowódcy kompanii grenadie­
rów, gen. Goering w towa­
rzystwie Mussoliniego udał się 
ao sali królewskiej, gdzie na­
stąpiło przedstawienie osób 
przybyłych na jegc pow.ta­
nie.

Wyjście z dworca ilumino­
wane było rzęs.ście. Premier 
pruski wsiadł do pierwszego 
samochodu w towarzystw e 
min. Ciano. a pani Goering do 
drugiego wozu wraz z hr. 
Ciano. —

Mussolini po odjeździe go­

ści odjechał w towarzystwie 
sekretarza partii tasz>stow- 
skiej. Gen. Goeringuwi towa­
rzyszy szef jego gabinetu i 
kilku urzędników.

BllllLIN. Sądząc z opisów 
prasy niemieckiej wizyta prem. 
Goeringa we Włoszech, zapo­
wiadana jako urlop wypoczyn­
kowy urasta do rozmiarów no­
wej manifestacji przyjazna aie- 
miecko- w losk i ej.

Dzienniki niemieckie zamie­
szczając b. dokładne spraw-jz. 
daniu z Rzymu, pou*.reśla;q, że 
Goering przyjmowany jest u- 
Toczyście i serdecznie zarówno 
prz tz  najwyższe czynniki wło­
skie, jak i włoską opinię publi­
czną.

Zachowując milczenie na te­
mat konkretnych celów poli, 
tycznych wizyty, prasa niemie 
cka podkreśla, że prem. Goe­
ring będzie mial sposobność 
odnowienia swoich kontaktów 
osobistych z kierowniczymi 
czynnikami włoskimi.

Z  biszpańsKiega frontu walki

t0 rasa Diem.eLtvu drukuje m- 
p t. Inac‘je, że Rosja Sowiecka 

ysi4piła do budowy nowej 
ajegicznej linii kolejowej 

skn Około Krasnojar
tv i n°'va kolej opuszcza do- 

aczasową linię kolejową i 
Hie*erZa *̂u PÓlaoey a następ- 

wschód ku granicom 
?adzurii.

adoWa nowej linii kolejo­

wej prowudzona jest również 
w zimie a zatrudnianych jest 
przy tych robotach"ólisko mi­
lion ludzi. Na odomku Wla 
dywostok — Chabarowsk pra 
cu je blisko 70.000 a na niedłu­
gim odcinku, prowadzącym do 
mandżurskiej granicy, prze­
szło 130.000 robotników.

Nowa lin a kolejowa ma być 
ukończona w najbliższych mie

s ącach i już w łecfe 193? od­
dana będzie do użytku armii 
sowieckej. Niezależnie od 
nowej kolei transsyberyjskiej 
budują Sowiety wielki pon 
na rzece Amur.

Roboty te pochłaniają ol­
brzymie siimy pieniężne i wy 
magają zatrudnienia wielkich 
mas robotników.

MAÜRï 1. Przewodnicząc) 
Komitetu Obrony Madrytu 
gen. Aliaja oświadczył przed 
stawicielom prasy:

Podczas wczorajszych opera 
cji na odcinku Moncloa — 
dzielnica uuiwersy tecka — 
wojska nasze zajęły domy w 
pobliżu kbuiki szpitalnej, gdz;t 
trzymają się jeszcze w okopach 
powstańcy.

Na tym odcinku wojsk« re 
publikańskie zdobyby lm:ę o 
kopów dokoła pomnika Boha­
terów Wojuy o Kubę. Powstań- 
cy musieli cofnąć się, porzuca 
jąc na polu walki 250 zabitych 
i ranionych.

SALAMANKA. Gęsta mgła 
uniemożliwia wszelką akcję да 
w iększą skalę., Wczorajsze d»a  
lania w pobliżu Los Rosos roz­
wijały się podczas tak silnej 
mgły, iż żołnierze, jak donosi 
korespondent llnvasa, mc nie 
widzieli w odległości dziesięciu 
kroków. Ryło to powodem u- 
traty 5 czołgów, które zaczęły 
się nawzajem ostrzeliwać.

Od jeńców dowiedz.ano się. 
iż na tym odcinku walczą od­
działy wojsk rządowych spro­
wadzone z Guadarrama.

W okolicy Pozuelo i Aravaca 
odkryto S0 wielkich min, Które 
\nie wybuchły

14- sze pączki po 15 groszy w Cukierni „Krakowianka“



Głodowe zarobki robotników w Polsce
Polityka społeczna w sejmowej komisji budżetowej
11Л cznvch Df7V L 11 <s т î lorUmiA -___ ___  i •! m
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Po dniach politycznych przy 
szedł wczoraj dzień społecz­
ny. Sejmowa komisja budżeto 
wa rozpatrywała wczoraj bud 
żet Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej. Z tej racji omówiono 
wszystkie bolączki naszego ży 
cia społeczmego.

Trzeba stwierdzić, że pos. 
Tomaszkiewicz w swoim refe­
racie powiedział niemal i 
wszystko. W  tych warun-! 
kach posłowie wnieśli do dys-l

kusji jedynie pewne eprawy 
drobniejsze.

Obraz nakreślony przez 
sprawozdawcę byl jednak naj 
silniejszy. Niestety nie był to 
obraz radosny. Cyfrowo udo­
wodnił pos. Tomaszkiewicz. 
“ e trzeba u nas zrobić, żeby 
podnieść stopę życiową, stwo­
rzyć warunki dla normalnego 
rozwoju Państwa.

Nie można było dobrać traf 
niejszych przykładów, aniżeli

Skutki pierwszych mrozów
Nasilenie grypy wzmogło się

Pierwsze mrozy notowane w  
centrum kraju od trzech dni 
pociągnęły za sobą wzrost nasi 
lenia epidemii grypy. ■ '

Skutki tej epidemii obserwo 
Wane są zarówno w urzędach 
państwowych, jak i biurach 
prywatnych, gdzie znaczna 
część urzędników nie stawia 
się do pracy.

Również w szkolnictwie po 
iWszechnym i średnim frekwen 
cja uczniów spadla o 2 0  proc. 
Epidemia grypy duła się rów­
nież odczuć w lokalach publiez 
nych i rozrywkowych. W ostat |

nich dniach znacznie zmalała 
liczba widzów w teatrach i ki 
nematografach.
, Nagłe nastanie mrozów ura­
tuje- od załamańia się liczne 
przedsiębiorstwa w branży o- 
dzieżowej. Dotychczasowy wy 
jątkowo łagodny przebieg zi­
my, groził bowiem upadłościa 
mi fabryk wyrobów dzianych 

Na dworcach kolejowych w 
Warszawie rozpoczęto wywie­
szanie codziennych biuletynów 
dla orientacji narciarzy wyjeż 
dżających do miejscowości gór 
skich o stanie opadów śnież­
nych w Tatrach i Beskidach.

to uczynił pos. Tomaszkiewicz, 
gdy wskazał na szalony spa­
dek dochodów pracowniczych, 
wnioskując, że w tych warun­
kach nie należy się dziwić, że 
spada stan zdrowotny ludno 
ści.

Upiorny proces na Wołyniu
Jak wiadomo rozpoczął się 

,w Łucku aa Wołyniu proces 
przeoiw dr. Biłobranowi jego
Е ошосшкош i 5-ciu akuszer 

om oskar; 
nie zakazanyi 
kologicznyeh,

!------ 14 aAUOtCi’
tom oskarżonym o dokonywa 
nie zakazanych zabiegów gine

Z aktu oskarżenia wynikło, 
i i  w  khnice dr. B. przychodzą­
ce na świat żywe noworodki 
pochodzące ze sztucznego po­
ronienia były przez akuszer­
ki krajane rzekomo dla prze­
prowadzenia sekcji naukowej.

W wielu wypadkach w y j ­
mowano jeszoze dygocące ser­
duszka. Ciałka mordowanych 
noworodków zakopywano w  
ogrodziie przy leczui/cy.

Potworny ten proces wywo  
tał ogromne zainteresowanie 
w kolach lekarskich. Jak do­
wiadujemy się, na proces ten 
został W ydelegowany przed­
stawiciel Izby Lekarskiej.

Sąd skazał dra Biłobraaa na 
I rok więzienia, a pozostałych 
oskarżonych uniewinnił

Pogoń za wiewiórka z przygodami
i л  I r >-ь D ._ - - ___ i/" iWioska Pręgo wo w „Kaszub 

bkiej Szwajcurii” była osiai 
nio lereneni szczególnego wy 
padku.

18-letnia Kazimiera Dziura 
wybrała się do pobliskiego la­
su na poszukiwania zióf lecz- 
nwzych. W pewnej chwili 
dziewczyna zauważyła wie­
wiórkę, którą zaczęła ścigać, 
zamierzając ją  schwytać żyw­
cem.

Zręczna wiewiórka wymv  
kala się łowczyni i wreszcie 
wskoczyła na drzewo. Kazi­
miera Dziura nie dała za w y ­
braną i wdrapała się na to 
drzewo. W pewnej chwili za- 
itwaiyla dziuplę. Przypu­
szczając, że tam ukryła się wie 
wiórka, za wszelką cenę chciał 
»a dostać się do dzrupli.

Ponieważ Ui.*c»icz>iâa ц.с 
mogła ręką dosięgnąć dnui 
dziupli, wsunęła tam nogi 
Otwór dziupli byl tak wąsk\ 
że Kazimiera Dziura nie mo 
g ib  wyciągnąć nogi z powro 
tem. Nie pomogły szamotaniu 
ani wytężone wysiłki, nogj 
tkwiła w dziupli jak  w kle 
s-czach.

Nie wiadomo jak  by się skori 
czylo dla panny Kazimiery 
Dziury polowanie to, gdyby 
następnego dma nie przecho­
dził około drzewa jeden z ga­
jowych. Również i on nie po­
trafił wyciągnąć z dziupli 
nogi, omdlałej z głodu i zim 
na dziewczyny. Dopiero po 
rozszerzeniu otworu siekierą 
Kazimiera Dz ura odzyskała 
swobodę ruchów

Sprawozdawca zaznacza na 
wstępie, że najważniejszym  
zagadnieniem jest u nas spra- 

ludnościowa. Chwilowo 
rośnie u nas ludność, jednak­
że przyrost zacznie niebawem 
maleć. .

Liczba zgonów jeet stosun­
kowo duża, zbiera żniwo szcze 
golnie gruźlica, która rozwija 
się dzrięki fatalnym warun­
kom mieszkaniowym.

Na opiekę społeczną prze­
znacza Państwo w przvszłym 
roku budżetowym 94 mil., nie 
“ Cząc wydatków samorządów 
i Ubezpieczalni 'Społecznej.

Praca najemna daje utrzy­
manie 33 proc. ludności. Upo­
sażenia są u nas niskie. W 
administracji i szkolnictwie 
90 proc. zatrudnionych posia 
dało uposażenie niższe, aniże 
335 zl. miesięcznie.

Wśród pracowników, ubez 
pieczonych w Z.U.P.P. zara
b.ającej poniżej 2 2 0  z l  mie 
Sięcznie było 6 G proc.

Spadek płac robotniczych w 
ciągu ostatnich 6  lat wynos 
ogótem 2 2  proc. Jeśli jeszczc 
uwzględnimy zmniejszenie cza 
su pracy, ópadek zarobków bę
c.:jie jeszcze znaczniejszy. 

Przeciętny zarobek robotn'
ka wynosi 26 zł. 15 gr. tygod 
mowo, przy czym poniżej 2 0  

zł. zarabia 43 proc., a tylko 15 
proc. ponac 4u zl.

Obliczenia te d r 1 

stały na 431.000 robotników 
zatrudnionych w 3.900 zakła 
dach pracy.

W wielkim i średnim prze­
myśle przetwórczym zarabia­
ło w sierpniu 1935 poniżej 10 
“ • tygodniowo 11,4 proc. ro­
botników.

Wieś jest szalenie przelud­
niona. Wystarczy wskazać, że 
на 1  km. ziemi uprawnej przy 
pada u nas 83 rolników, pod­
czas gdy w gęsto zaludnionej 
Belgii 6 6 , a w Danii tylko 3 4 .

Kozdrobnieme ziemi jest 
olbrzymie. Przeszło 2  milio­
ny gospodarstw 1 ,czyio mniej 
niż 5 hektarów, a przeszło 1 
milion mniej aniżeli 2  hekta­
ry-

Na 22 miliony rolników ma 
my 9 milionów takich, którzy 
me znajdują zatrudnienia na 
roli. Liczba ta wzrasta rocz­
nie o 300.000 osób.

Zarobki robotnicze mają 
ciągle tendencję spadkową. 
Jeśli przyjmiemy, że suma wy  
płat wynosiła w 1928 roku 100, 
to w  r. 1935 wartość wypłat 
wynosiła 49. Skutki tego sta

nu widocznie są wyraźnie we 
wzroście chorób, spadku przy------------ ------- ,

rostu, zwyrodnieniu fizycz­
nym i spadku odporności mo­
ralnej.

Przed Państwem, stoją zada­
nia olbrzymie. Musi ono chro 
™i® byt i rozwój człowieka. 
Spadek zarobków robotni­
czych powoduje zmniejszenie 
spożycia. Z tego trzeba w y ­
ciągnąć odpowiednie wnioski.

Przechodząc do zagadnienia 
bezrobocia, pos. Tomaszkie­
wicz podnosi, że sprawą tą 
trzeba się poważnie zająć. Pól 
środki nie starczą.

Rozwój tecftniki zmniejsza 
zapotrzebowanie na ręce ro­
botnicze. Wiele państw wpro 
wadziło ograniczenia w  roz­
woju mechanizacji. Są to środ­
ki sztuczne. l.rzgfoa. zmierzać 
do przebudowy, spoićcznej, 
musimy rniec wielki plan ro­
bót publiczny?,li, w  pierw­
szym rzędzie melioracjo, 
dowę dróg i t. p.

Poważnym zagadnieniem 
jest bezrobotna młodzież. Mów 
ca uważa, że starsi robotnicy 
muszą ustąpić miejsca mło­
dym. Odsetek młodych ro 
botniików jest u nas mały.

Ciężkie położenie świata 
pracowniczego pociągnęło za 
sobą silny wzrost strajków. 
1’odczas, gdy w r. 1930 bvło 504 
sUa jków, liczba ta w 1935 wy  
niosła 1.165, zaś liczby straj 
aów okupucyinyćL sq nmiej- 
ii.e. W maju 1936 uczestniczy 
io w nich średnio 7 tys. osób. 
z ł ś  od września iuż tylko 
l 2 0 0  osób.

Z kolei mówca omawia dzia­
łalność Inspekcji Pracy. 
Stwierdza poprawę w działal­
ności ubezpieczeń społecz­
nych, po czym obszernie oma­
wia działalność Funduszu Pra 
cv oraz Pomocy Zimowej

Na uwagę zasłngnjc przem ówie­
nie pos. P ietrzaka, który upatru je  
p rzyczynę zła brakiem  samorządu

w  ubezpieczał niach î ap e lu je  do mi­
n istra o przywrócenie go.

W skazu je d a le j na niemorain; 
stan rzeczy, spowodowany z.aieglo 
ściam i pracodawców w ubezpieczaj 
niach. Podczas, gdy lic y tu je  się chó 
pa lub rzem ieśln ika za drobne kw» 
ty , przem ysłowcy za leg a ją  z set 
kam i tys ięcy  złotych, które ścią* 
nęii robotnikom. To ju ż  defrauds 
с j a !

YVskazywano na konieczność skró 
cenią czasu p racy , na w p ro w ad z en i*  
umów zbiorowych na teren ie cale 
go państwa. W iele uwag poświęć» 
no stanowi zdrowotnemu oraz P° 
trzebię opieki społecznej.

W toku d ysku s ji zabrał głos mfa 
Koscialkov sk l, który w dluższyo 
przemówieniu odpowiadał na poro 
szene przez posłów sprawy. ‘ Wj 
w stępie zaznacza, że znajdu je się * 
tyra szczęśliwym  położeniu, że p0, 
słowie dom agali się zwiększenia j*" 
go budżetu. N iestety je s i  to ze wzgM 
dów ogólnopaństwowych niemożn- 
we.

N ajistotn iejszym  zagadnieniem 
je s t spraw a bezrobocia i w zw ie»*  
z tyra spraw a młodzieży. Min.' 
ścialkow ski oświadcza, że przć* 
1'undusz Pracy zoslalo zatrudnio* 
nych ua _ robotach publicznych 
k ilkadziesiąt tys ięcy  osób co stano 
wi znaczne odciążenie rynku pracy- 

Rząd zw iększył budżet Fundusz* 
P ia c y  w bieżącym  roku budżeto­
wym  do 95 mil. zł. i je ś li  w рггУ,* 
szłym budżecie wynosi ty lko  40 11,1 
łionow, to dlatego, że opracowali® 
w ie lk i plan in w estycy jn y , dzię»1 
któremu wzrośnie zatrudnienie.

Z kolei min. Kościalkowski *>"■ 
szernie omawia dotychczasową dzi* 
łalnos; Pomocy Zimowej, stwierdź*' 
ją c , że da la  ona dobre rezultaty1 
Już w listopadzie przeznaczono o* 
ten cel ? milionów zł. gotówką.

A kcją  Pomocy Zimowej objęto * 
grudniu 522 tys. osób co razem *
rodzinami da pewno I milion o»obj 
VV następnych miesiącach liczba W 
jeszcze znacznie wzrośnie 

Spraw a młodzieży bezrobotnej v  
raz  w ogóle wprowadzenia miodzie* 
ży do życia gospodarczego jest sl»®" 
cjałną troską min. KościolicowskiC' 
go. Zapowiada w n iesien ie tej sPr®” 
w y na Komitet Ekonomiczny i s * . 
rżenie m iędzym in isteria lnej koflii', 
s ji , która się  n ią będzie zajmo}? • f 

Przechodząc do sp raw y skrocej 
nia czasu p racy, zaznacza, że;jes> 
to spraw a bardzo trudna i w\m»?■' 
iąca ostrożnego traktowi ania.W  zwlV 
ku z wniesieniem  projektu usta*/ 
o skróceniu czasu pracy w górni' 
ctw ie będzie okazja pomówienia 
ten tem at obszernie.

Szymik umysłowo с р о гу ?
W związku z wyznuczeniem mpr-m n/vmLrii r» uhurw/f*i

Lawrence niemieckiego wywiadu
Prasa francuska s z e r o k o  f ___________ i  ,  . . . .  _Prasa francuska szeroko się 

rozpisuje o działalności nie­
mieckiego agenta Fritza т«п 
Langenheima w hiszpańskim 
Maroko, którego nazywa „La- 
wrencem Maroka“.

Tak jak Lawrence podczas 
wojny światowej podburzał A- 
rabów przeciw Turcji i zdobył 
ich dla Anglii, tak Langenhei- 
mowi i jego sekretarzowi 
Keichsłmusenowi udało się 
podburzyć Marokańczyków 
przeciw Francji.

Lacgenheim przybył do Tan- 
geru w roku 1930. Zna on do­
skonale arabski i wszystkie 
marokańskie dialekty. Swą

działąbość rozpoczął od tego Maroka. Przeniósł sie tylko 
ze odwiedzał wszystkie szcze- do Tetuanu, gdzie nawiazał
DrzvTnfn^aif i1 ,na'^ i4zy w ąl j przyjazne stosunki z przewód-
P ne stosunki z ich я ™ ,  cą nacjonalistów, Abdel Kalek-

Foresem.
W  roku 1933. gdy narodowi 

socjaliści doszli w Niemczech 
do władzy. Langenheim prze­
tłumaczył na arabski „Mein 
Kampf Hitlera, jak również 
hymn hitlerowski Horst-Wes- 
sel-Lied.

Gdy w tym samym roku nie­
miecki poseł w Hiszpanii pod­
jął podróż do Maroko, tubyl-

rzyjazne stosunki z ich szei- 
ami. Udało mu się równTeż 

zdobyć zaufanie przewódcy 
narodowego Benuby. Dostar- 
<*ył mu on środków pienięż- 
nych na założenie elektrowni i 
k,lku. dzienników, które pro­
wadziły propagandę na rzecz 
usamodzielnienia się Maroka 
i oderwania go od Francji i Hi­
szpanii.

W końcu władze miały dość 
tego burzyciela i wysiedliły 
Langenheima z Tangeru. Lan­
genheim nie opuścił jednak

cy 'V*-ta-i 4°, na sPosób hitfe- 
rowski i odśpiewaniem Horst- 
Wessel-Lied,

W związku z wyznaczeniem 
na dzień 2 0  f>. m. w warszaw­
skim Sądzie Apelacyjnym  
głośnego procesu Aleksego 
Szymika, skazanego na karę 
dożywotniego więzienia za za­
bójstwo dyrektora Z. U. S. 
ś. p. dr. Gosiewskiego, wystą 
piła obrona do warszawskiegoS  a  r\  i i  А п л  I n  n . .  !  — ____ ___ ______ _ •

uięciu wyroku p.erwszej 
stancji. ,.

Jak wiadomo Szymik popa°* 
w stan ciężkiej depresji р*У' 
chicznej graniczącej z сЫч^3- 
niem, co stało się powoclc*0  

przesiania go do szpitala w«Ç'
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Wyrok na terrorystów wofyńikicii
wła Seredę po 5  lat, 
frofimczuka i Marię Aleks' 
jenko po 4y2 roku, Zosima £  
leksujczuka na 4 lata i Iго. ' ' 

Dolzanca oraz Antonieg

W
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Wczoraj zakończył się w  Są­
dzie Okręgowym w Równem 
proces przeciwko 13 oskarżo­
nym mieszkańcom Kostopola i

Eow. kostopolskiego z Piotrem 
ewczukiem na czele oskarżo­

nym o przynależność do O.U.N. 
i dokonanie szeregu podpaleń 
domów i sklepów żydowskich.

Po zakończeniu przewodu, 
sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Piotra Lewczuka na 7 lat, Mi­
chała Seredę na 5 i pól roku, 
Aleksandra Kandraciuka i Pa-

no  u o iz a n c a  o ra z  A 
Seredę po 3 l a t a ,  M ik o ła ja  Ł»ry 
p ic z a  n a  2 la t a  w ię z ie n ia -  * '  
z o s ta ły c h  o s k a rż o n y c h  sąd  
n ie w in n ił .

Prokurator z a p o w ie d z ia ł  
pełacje z powodu n isk ie g o  \ 
miaru kary  i  z w o ln ie n ia  trz
oskarżonych.

Włamania przy pomocy dynamitu
WJ * S ,  " p e w ïî

HELSINGFORS. Grasująca 
na terenie Helsingforsu i do­
tychczas nie wykryta banda 
złodziejów dokonywa codzien. 
nie coraz bardziej zuchwałych 
włamań za pomocą dynamitu.

Złoczyńcy włamali się one* 
gdaj do Dyrekcji Lasów Pań-

s z y m  d o s ta l i  s ię  u u  r -  t 
w ie lk ie j  f i r m y  m ie js k ie j  
d o  p o se ls tw a  b e lg iJ s “ & 
g d z ie  ro z p ru li  k a s ę  Pos?Js iejl  U Ł J J i  u  11  r  . * p (

w której znajdowało się J 
nak tylko 750 mk.
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Mani w domu centralne o- 

fifzewunie.
1 dlaieęo kiedy bierze mróz, 

.adę paho, owijam się szali- 
iem i wychodzę na ulicę, że- 
У S1Ç rozgrzać.
“o coniralne ogrzewanie ma 

«"usciwość, że w czasie mro 
albo się rury zepsują, albo 

Palacz strajkuje, albo gospo- 
âr,z mści się na lokatorach, 

lić.Qle ^ acą * n*e P o z w a l a  pa-

t»Äa lo* kiedy się ociepli, cen- 
n *ne ogrzewanie tak zaczy- 
® grzać, że nie można usie­

dzieć.
I znów trzeba wyjść z do- 
u, żeby się ochłodzić.

* * *
si У сгога1 byl mróz. Więc mu 
га̂ р z domu, żeby się

Różne są środki zagrzania  
5ly * a  ulicy.

£;a przykład piecyk uliczny 
'-zasem znów wystarczy 

j a“,l(?Łne spojrzenie" kobie.
Xfe • Cl S’(‘ zr°b^° gorąco, 

w кR'.ecyk niezawsze jest 
f  P?bjiżu, a „namiętine spoj- 
_̂euia ież zawodzą. Która ko 

гш • ®P’° j Г̂ У namiętnie ua 
âvmZni?le' u faceta z czerwo- 
У111* zakatarzonym nosem?

* * *
Można jeszcze stanąć na uli- 

ra>l dluS° trzepać się obu- 
•Cz ,,na rozgrzewkę“, aż się 

Poczuje ciepło w kościach.
Jeżeli ktoś jest leniwy i nie 

j-oęę nju się wysilać — może 
że *̂ ć fatygi. Wystarczy, 
w zątrzynia się przed wysta- 
^4 <lużego sklepu i zibije szy-

j  9 ały personel po chwili bę- 
ścj!  ̂ jego usługach. Na wy- 
 ̂ ?! g° zaczną trzepać.'Może 

ijęj^^Pokojuy, że po minucie

j  ulicą i szukam wrażeń 
Mrozowego felietonu, 

cet 7  e Podlega do innie fa- 
• Zaczyna coś mi tłumaczyć 

fla-mtgi. (>oka •

Nie ma pracy dla złodz
100 awanturników utrudnia życie mieszkańcom Annopoia

•e mu gorąco. 
*

N żuje na usta.
nie rozumiem, 

j reszcie wyjmuje notes
PałbZe-: Pnn zapali za-

i podsunie mi pod nos“. 
2 a" j  Wariat: — myślę sobie.
^ lam zapałkę i podsuwam 
i Pod nos. Po chwili uśmie- 
a s|ę zadowolony.
~~ * przepraszam pana — py- 

C2ąy  którędy się idzie na Wil-

~~ Prosto i na prawo. 
Uziętkuję bardzo.
A po co panu była zapal-

Żeb ym się mógł spytać. 
margi mi przymarzły i nie 

o‘eoi ust otworzyć.
* *  *

P.rzy wózku parówkarza 
1 j f kiś jegomość i blaga, 

p "  Panie, kochany, pożycz 
n aa chwilę dwie parówki, 

parówek się nie pożycza. 
*̂ a jeden moment! Żaraz 

'. rącam. Tylko sobie uszy 
gr^,°\vinę, żeby je trochę za-

P u _
s‘l nogami wzdychają 

Dziś to tylko bvć

tał • |Zn’ sprzedawcy tupiąc z 
^ k n  D°gam,i wzdychają

^b! Dziś to tylko być
brvnf m’ PrzX i a k,im do_ .; Pozarze... I wcale ognia 
Ue gasić.

* * *
«ać  ̂Aó,ciłem domu, aby pi- 
Qi» H • ceaŁrafne ogrzewanie 

dziala. Musiałem wliźć na
s f e ię‘

w i na ga1"“ ^ 11 z wrzącą 
£0 сЦ, nogi poeta wijem na 

” ajepkach", a pisz^ na po-

Wlaśeiwa tragedia Annopola 
nie kryje się ani w  jego nędzy, 
ani w samej istocie bezdomno­
ści ale przede wszystkim w 
tym, że zbrodniarzy i awan­
turników zmieszano z ludźmi 
przyzwoitymi, a przez to tym 
właśnie przyzwoitym utrudnio 
no życie.

Grupa mieszkańców, którą 
spotykamy na t. zw. „miejs­
kiej" stronie baraków, opisuje 
nam ten stan, wytworzony wa­
dliwymi posunięciami pierw­
szych kroków, zmierzających 
do likwidacji bezdomności, w 
sposób prosty i uczciwy.

Gehenna
— To co panowie pisali o tru 

dnościach, na jakie spotykamy 
przy wyszukiwaniu mieszkań 
poza Annopolem, jest tylko 
częścią naszej tragedii — mó­
wią. — Baraki tutejsze mają o- 
pinię jakiegoś karnego miejsca 
odosobnienia, w którym nie ro 
bi się nic oprócz występków, 
nte myśli się o niczym oprócz 
zbrodni.

Jeśli kamieniczuik nie chce 
wynająć mieszkania człowie­
kowi, który ma ua sobie kre­
skę A:iuopola, to możecie so­
bie panowie wyobrazić, jak  
nas traktuje pracodawca, w 
chwil., gdy staramy się o za­
robek.

Kto chce otrzymać pracę, 
temu po prostu nie wolno się 
przyznawać, że mieszka na 
Annopolu, l>o w przeciwnym 
razie pracodawca pokaże mu 
uatychmiast drzwi.

— Czy doświadczali pano­
wie takich wypadków na wła­
snej skórze?

— Ja sam miałem taki w y­
padek — odpowiada nam je ­
den z rozmówców. ;— Jesieńiq 
ubiegłego roku budował, par­
kany na Mokotowie. Ponie­
waż jestem z zawodu cieślą, 
więc spodziewając się paru 
groszy zarobku, poszedłem 
tam prosić, żeby mnie przy­
jęli do roboty.

Gospodarz popatrzył na 
mnie, zapytał gdzie robiłem 
i kazał iść do roboty. Urado­
wany pracowałem cały dzień, 
a po skończonej pracy kazał 
mi gospodarz przyjść, żebym 
wypełnił kartę. Poszedłem. I 
na tym skończyła .się moja 
robota.

„Dla porządnych 
łudź,”

Jak tylko gospodarz dowie­
dział się, że mieszkam na An­
nopolu, zaraz się podniósł z 
krzesła i powiada:

— Szkoda, że mi pan tego 
nie powiedział od razu, mój 
panie, bo nie zawracalibyśmy

Я / 1 Ш О
<.50 „Kiedy ranno wstają rorze". S.S3 

Gimnastyka. 4.50 Muzyia lekkka (płyty). 
7.25 „Pa.-ę mloimacji". 7.Î3 Muzyka (plytv). 
6.00 Audycja dla sjkbł. 8.10—11.50 Przerwa 
11.50 Śpiewajmy piosenki. 11.57 Sygnał cza­
su i hsjnal 12.03 Fiancuskia utwory skrzyp­
cowe (płyty). 12.S0 „Skrzynka rolnicza '. 
13.00—14.30 Przerwa. 14.30 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „O chlńczyicu Czing Czangu I 
porcelanowej ksiątniczce". 15.00 W adomo 
ścl gospodarcze. 15.15 Koncert rozrywkowy 
16 W Nm: program. H.10 „Zycie kultoraine 
stolicy”.. 16.15 „Muzykę gór" — konęoit. 
17.03 Koncert »o!i»16w 17.50 „Przegląd wy­
dawnictw". 18.00 РодаЬз.гка aktualna. 
18.10 Pogad. spo.towa IB.20 Koncert rekla­
mowy. IÓ.50 Pogadanka akti^aina. 19.00 
Audycja dla Polaków za gran.cą: „Tańce 
łląskie". 19.30 Koncert w wyk ork. P. R. 
z udz ałem Henryka Ładosza 20.25 Nowo­
ści literackie. 20.50 Fogtcanka akiua.na 
20.55—21 00 Przerwa. 21.00 „Zyc e, to ta­
niec" (transm. z Wiednia). 22.10 „Kukułka 
w.ieńska •; „Kukułka na stypie". 22.40 Mu­
zyka taneczna. Zakończenie audycji o q. 
23.30.

sobie głowy. Ja tu mam tro­
chę roboty, ale dla porząd­
nych ludzi!...

— A w  czymże ja  jestem nie 
porządny, proszę pana? — za­
pytałem.

— No, no mój, drogi, nie po­
trzebujmy się wzajemnie bu­
jać! Dobrze wiemy, co w y  
tam na Annopolu jesteście 
warci. Ja  tu chcę mieć robot­
ników, a nie złodziejów, żeby 
ich pilnować, czy przypad­
kiem nie ukradną mi czegoś z 
materiałów...

Co miałem mu na to powie­
dzieć. Łzy mi się zakręciły 
i odszedłem...

Krótko zatem mówiąc, całv 
Annopol cieVpi za winy popef- 
niane przez szajkę „moc­

nych“, najgorszego sortu awan 
turników.

— I właściwie ilu tych moc­
nych może być na Annopo­
lu? — zapytaliśmy działają­
cych na tym odcinku przed­
stawicieli władz.

— W sumie nie więcej jak  
1 0 0 . Wszystkie burdy, wszy­
stkie rozprawy nożowe wszy­
stkie grube nadużycia są ich 
właśnie dziełem.

— Więc jakże? — pyta­
my. — Nie ma żadnego sposo­
bu, żeby się ich stąd pozbyć?

— Niestety. Takiego sposo­
bu dotychczas nie zdołaliśmy 
wynaleźć.

Kierownictwo schroniska na 
Annopolu twierdzi wręcz, że

nikt inny jak właSnie owa 
grupa 1 0 0  „mocnych“, woła 
na całą stolicę o głodzie pa­
nującym na Annopolu, o nę­
dzy jaka tu panuie i wzywa  
do ratunku...

— Bo w zasadzie sądzą pa­
nowie, że tej nędzy skrajnej 
i tego głodu tutaj nie ma? —.  
pytamy zdumieni.

W odpowiedzi na to pytanift 
uzyskujemy cały szereg da­
nych szczegółowych, zarówno 
o całokształcie pomocy dl* 
mieszkańców Annopola, jak  i 
o ich obecnej sytuacji mate­
rialnej. Dane te odsłaniają 
nam w najlepszv sposób praw­
dziwe oblicze Annopola, jeśli 
idzie o jego stronę społeczną.

Nowe sposoby wychowania

krywne dużego kotła, w któ­
rym sie gotuje bielizna.

Napoleon Sądek.

Angielskie koła pedagogicz­
ne są mocno zainteresowane 
n.ezwykle c ekawyin cioświad 
czeniem, przeprowadzanym  
przez mloueg-J psychiatrę, 
Oto iihuwa, ua terenie szkoiy 
ula dzieci trudnych do wycho 
wuiiia.

szkoła ta jest jedyna w  
swym rodzaju. Kierownictwo 
je j  zuujduje s.ę w rękach wy  
chowuuiiow, którzy uiuorzyU  
z niej coś.w rodzaju małego 
samodzielnego państewka. i\'a 
uczyciele mają stosunkowo 
matą władzę i mogą podlegać 
karze na równi z uczniami., 
jeśli lakie będz e posiauow-ie 
nie „samorządu” uczniowskie­
go zarzadzającego szkołą.

Wychowankami szkoły sq 
tylko chłopcy. Uczniowie je­
śli n.e chcą, mogą n e przy­
chodzić ua lekcje, moga wata 
wać i kłaść się spać, kiedy im 
się żywnie podoba, nie podle­
gają cełeauym karom, k.óre 
stosuje s ę jeszcze w większo 
ścii szkól angielskich. Pomimo 
to wszelkie naruszenie dyscy-

Sensacyjne doświadczenia psychiatry
pliny i porządku powodujer 
publiczny sąd nad winowajcą 
i wyrok feruje się większo­
ścią głosów.

Czasami sąd nakłada na os­
karżonego grzywnę pienięż­
ną, którą ten f.^win.eL uiścić 
z własnej kieszeni. Malec, któ 
ry  został posądzony o kra­
dzież pieniędzy (w szkole 
znajduje się wielu byłych 
kleptomanów), powinien od­
dać równowartość łupu. Jeśl 
wydal już skradzione pienią­
dze, może wystawić na licyta­
cje przedmioty zinajdujace 
się w je; o posiadaniu, lub za­
robić p eniądze, pracując w 
ogrodzie azJcolnym i otrzymu 
jąc dwa pensy z-a godzinę.

Ustawodawstwo szkolne re­
guluje samo życie. Tak nn 
przykład farmer, którego po­
siadłość graniczy ze szkołą, po 
skarżył się „administracji 
szkolnej“, że je j wychowanko 
wie straszą jego owce. Po 
wpłynięciu tej skargi, publiez 
ny sąd szkolny natychm ast 
zebrał się na naradę i posta-

Afera byłego sekretarza
Z n ó w  u ja w n æ n ]e  n a d iu y ć

terwencjom osób zainteresowa 
nych, które na próżno oczeki­
wały załatwienia swych po­
dań, wyszły ua jaw.

Okazało się, że w mieszkaniu 
szwagierki Gudrymowicza 
znajdowało się około... 3000 
wniosków i podań. Ustalona 
w ten sposób suma nadużyć 
sięgała 5.000 zł.

Wczoraj Sąd Okręgowy w  
Warszawie skazał sekretarza— 
defraudanta na 3 1. więzienia.

Lustrafcje, skarbowości sądo 
wej, dokonywane przez wła­
dze, doprowadzają do w ykry­
cia najrozmaitszych nadużyć. 
Do wianka tego rodzaju proce 
sów przvbyl jeszcze jeden: 
sprawa b. sekretarza Sądu 
Grodzkiego oddziału rekwizy- 
cyjnego w Warszawie, Maria, 
na Gudrymowicza.

Do obowiązków Gudrymo. 
wicza należało przyjmowanie 
wszystkich podań i wniosków 
od osób, które starały się o wy 
windykowanie spadków, pozo­
stawionych przez ich krew­
nych w Ameryce. Sekretarz 
Gudrymowicz przyjmował 
również opłaty, uiszczane tylu 
lem legalizacji dokumentów.

Opłaty te jednak ginęły л\ 
przepastnych kieszeniach nie­
uczciwego sekretarza. Aby nie 
pozostawić po sobie żadnych 
śladów, Gudrymowicz wyno­
sił odpowiednie akta sądowe 
do prywatnego mieszkania 
swej szwagierki.

Nadużycia dzięki licznym iii
— и  I i  w  ■ i

FILM I ŻYCIE.
Reżyser filmowy:
— Niechże pan nie poruszi: 

się tak bezradnie, prowadząc 
narzeczoną do ołtarza! Prze-

nowil nakładać kary  pienięż» 
ne na tych wychowanków  
szkoły, którzy w przyszłości 
będą straszyć owce farmera.

Niektóre ustawy, do któ­
rych uczniowie doszli sami, 
przypominają do złudzenia 
ustawy istniejące w każdym 
cywilizowanym kraju. Tak na 
przykład uczeń, który pragnie 
otrzymać prawo jazdy na ro­
werze, musi zdać egzamin 
przed specjalną komisją, skla 
dającą się z dwóch uczniów. 
Jeden z uczniów chciał urzą­
dzić „akwarium“ w słoiku po 
konfiturach. Umieścił tam oko 
to stu rybek, które zdechły 
wskutek ciasnoty. Wówcza3  

wydano ustawę, na mocy któ 
rej każdy uczeń pragnący o- 
piekować się zwierzętami po­
winien otrzymać pozwolenie, 
kosztujące pół pensa i wyda­
wane dopiero wówczas gdy 
.petent“ wykaże się zdolno­
ściami do opiekowania się 
zwierzętami.

Większość wychowanków  
szkoły rekrutuje się z dzieci, 
którymi nie mogą zajmować 
się rodzice, ani normalne szko 
ly. Wielu z nich było nerwo­
wo chorymi i wstąpiło do szko 
ły bezpośrednio z zakładu lecz 
niczego. Inne znów jak  już 
wspomnieliśmy, były klepto­
manami.

Jednakże większość tych 
dzieci które nie uznawały żad 
nego autorytetu i dyscyplinv, 
chętnie i samorzutnie poddaje 
się samodyscyplinie oraz trzy. 
ma się ustaw, które same opra 
cowaly i słucha się „ustawo­
dawców“, których wybrały. 
Bardzo wielu wychowanków  
przeobraziło się już w zupeł­
nie zdrowe i normalne dzieci.

i—

narzeczoną üo ottarza! rrze- , ÏSu fotografii naszej widzimy księżnę Juiianę z uu..*,».. 
cież to nie ślub, a scena filnio- | kiem na nartach w  Krynicy podczas rozmowy w chwili od­

poczynku.wa.
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Młody bojowiec Tadeusz O rliński, rw an y Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
l i  pułkownika żandarm erii, Iwanowa. Гц ukryła  bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka T a tia ry  bjrla Polką i 
zm arła przed dwoma la ty . T atiana zakochała się w  bojow­
ca  i w raz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fab ryce papierosów Polakiew icza. 
M iędzy robotnicami te j fab ryk i była młoda ! ładna Jad w i­
ga Izdebska, która sk ryc ie  kochała się w O rlińskim . M aj­
ster Kazim ierczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. D ziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania sie z nim w ypadła j e j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo­
sta li aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz w yznał Tani, ie  
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu. aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anunimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
szyku ją  na niego. W chw ili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jak iegoś bojowca 
X rewolwerem . Był nim Tadeusz.

Po aresziuw auiu ludeubtu, postanowiła Tuuia pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać sam a własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dn ia wsiadła do doroż­
ki i kazała sic zawieźć do ratusza.

T an ia przybyła do pablnetu swego o jca, by  dokonać na 
nim zamachu, a le  pułkownik odebrał je j  rew-olwer i  zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze: 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tauię, by udula się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego tow arzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Tani na Grochówie, a le  
łam powiedziano je j ,  że Tania ju ż  nie m ieszka, wobec tego 
Tadeusz postał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze z jaw ił się w m ieszkaniu P iaseck ie j jako  w y ­
słannik bojowców ko le jarz  Paw lak , który opowiedział mu
o zdradzie lan i. Tadeusz polecił natychm iast Paw lakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by p rzybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy, sądowej przeciw Jadz i 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjaw ił się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, p rzyp isu jąc je j  ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Głos zabrała Jadz ia , by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadz ia  została skazana na śm ierć. Do j e j  ce li przybyło 
k ilku  wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by w ydała „swego kochanka O rlińskiego". Alo na próżuo. 
Jadz ia  była nieugięta.

A tymczasem T ania, w ięaiona w w illi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzym ała zaw iadom ienie w bukiecie kwiatów, 
przesłanych rzekomo przez je j  narzeczonego, by staw iła się
o 5-ej po południu na rogu Królewskiej i P lacu Saskiego, 
ifdzie ją  będzie oczekiwał przedstawiciel organizacji bojowej, 
który zuprowadzi ją  na śledztwo w je j sprawie. Korzystając 
r. chwilowej n ieuwagi szpiclów i żandarmów, przeskoczyła 
przez plot w illi swego o jca i zaczęła uciekać w stronę Cele» 
etynowa.

Idąc drogą przy szynach kolejowych w stronę Celesty- 
nowa spotkała Tania Kuzimierczaka, który ukryw ał się za 
Otwockiem przed zemstą bojowców. Kazimierczak pognał 
w Tani zamachowczynię, która usiłowała go zamordować. 
Uroda Tani obudziła w nim jednak namiętność; pod pretek­
stom dokonaniu rew izji zaciągnął ja  do pobliskiego lasku, 
chcąc ją  tam zniewolić. Tania jednak powzięła szybko de­
cyzję.

K a z im ie rc z a k  szed ł w  g łą b  la su , t r z y m a ją c  je d -  
u a  r ę k ą  p o d  ra m ię  T a n ię , b y  m a  n ie  u c ie k ła . K r e w  
u d e r z y ła  m u  d o  g ł o w y :  za c h w ilę ,  m y ś la ł ,  p o s ią ­
d z ie  j ą .

N a g le  p o tk n ą ! s ię  o  g a łą ź . L a s k a  m u  w y p a d ła  
г  r ę k i ,  z a c h w ia ł  a ię  i u p a d ł. T a n ia  w y k o r z y s t a ł a  
tę  c h w ilę ,  w y r w a ł a  m u  z rę k i  r e w o lw e r .

Z a n im  p r z e r a ż o n y  K a z im ie rc z a k  z d o ła ł z  p o ­
w ro te m  s ta n ą ć  n a  n o g i, zaniim  z d o ła ł k r z y k n ą ć  —  
w y c e lo w a ł a  T a n ia  p ro s to  w  je g o  g ło w ę  je g o  w ła ­
s n ą  b ro ń .

P o c ią g n ę ła  c y n g ie l  —  ro z le g ł  s ię  s t rz a ł .
K u la  p rz e s z y ła  g ło w ę  K a z i im e rc z a k a , k t ó r y  

o a d ł m a r tw y . J a k  p o d c ię ty  p ie ń  z w a li ł  się  n a  
z iem ię .

musS
x ą i n ą ć

T a n ia  o d r z u c i ła  r e w o lw e r .  N ie  c h ce  m ie ć  p r z y  
so b ie  b ro n i ,  s ta n o w iło b y  to  d o w ó d  j e j  c z y n u  p r z e ­
s tę p c z e g o . P o b ie g ła  p rz e d  s ie b ie  w  s t ro n ę  to ru  
k o le jo w e g o .

N ie  o g lą d a  s ię  i b ie g n ie  n a p r z ó d . L e d w o  zd o ­
ła ła  z ła p a ć  t ro c h ę  tc h u . C h c e  b y ć  j a k  n a jd a le j  
o d  m ie js c a  p rz e s tę p s tw a . W o k o ło  n ie  m a  ż y w e j  d u ­
sz y .

O d e tc h n ę ła  z  u lg ą . T e r a z  s z y b k o  sz ła  w  s tro n ę  
C e le s ty n o w a .

Z o o c z ą tk u  z a m ie rz a ła  b ie c  c a łą  d ro g ę , a le  
w z b u d z iło b y  to  t y lk o  p o d e jr z e n ie ,  a  p o  w t ó r e  je s t  
w y c z e r p a n a  ty m i p rz e ż y c ia m i.  K o la n a  u g in a ją  
s ię  p o d  n ią .

Po raz pierwszy w życiu zabiła człowieka. Wy­

daje je j się, że to jakiś sen, że to nie ona strzela­
ła, tyllko jakaś obca ręka.

R ó ż n e  u c z u c ia  w a łc z ą  w  n i e j .  C ie s z y  s ię  i b o i 
s ię , ra d o ś ć  z m ie n ia  s ię  w  sm iutek  i ż a l. W  g ło w ie  
j e j  h u c z y , j a k  w  k o t le .  N e r w y  są  n a p rę ż o n e  d o  
n a jw y ż s z e g o  s to p n ia . M y ś li  k r z y ż u ją  s ię , g o n ią  
s ię , n ie  m o że  s k u p ić  s ię , a  j e j  m ło d e  s e rc e  le d w o  
n ie  w y s k o c z y  z p ie r s i .

K r o c z y  p o  d ro d z e  p ia s z c z y s t e j .  O to  p rz e b ie g ł  
o b o k  s z y b k o  p o ś p ie s z n y  p o c ią g . D z ik a  m y ś l z r o ­
d z iła  s ię  w  j e j  g ło w ie :  r z u c ić  s ię  p o d  k o ła  te g o  
p o c ią g u , z g in ą ć ! A le  m y ś l ta  s z y b k o  z n ik n ę ła ;  
id z ie  n a d a l s p o k o jn ie  pTzed s ie b ie .

J a k iś  m ło d y , e le g a n c k i  p a n  m i ja  j ą .  U śm ie c h a  
s ię  d o  n ie j .  U s iłu je  j ą  z a c z e p ić  —  a le  otna n ie  o d ­
p o w ia d a  m u . J e s t  n a c h m u rz o n a , s p ie s z y  s ię  b a r ­
d zo .

Id z ie  p rz e d  s ie b ie  o s ta tk ie m  s ił. P y t a  ja k ą ś  
k o b ie tę , c z y  je s z c z e  d a le k o  d o  s ta c j i .  C e le s ty n o ­
w a .

—  C z t e r y  w io r s t y ,  p a n iu s iu l
C z t e r y  w i o r s t y ?  O ch , ta k  d a le k o  n ie  d o jd z ie .  

N a g le  o p a d ła  j ą  ja k a ś  w ie lk a  s ła b o ść , p rz e d  o c z y ­
m a j e j  o b r a c a ją  s ię  c z a rn e  k o ła . U s ia d ła  p r z y  
d ro d ze , n a  p n iu , b y  o d p o czą ć .

D ro g ą  n a d je c h a ła  fu r m a n k a  c h ło p sk a . T a n ia  
p y ta  c h ło p a , c z y  p o t r a f i  j ą  d o w ie ś ć  d o  C e le s ty n o ­
w a .

...Pociągnęła cyn g ie l  —  rozległ się strzał...

—  C z e m u  n ie  — o d rz e k ł  c h ła p  i u śm ie ch n ą ł  
s ię .— Za d w a d z ie ś c ia  k o p ie je k  d o w io z ę  p a n ie n k ę .

—  D o b rz e , d a m  c i n ie  d w a d z ie ś c ia , a le  d w a ­
d z ie ś c ia  p ięć ...

—  A , b a rd z o  d z ię k u ję .. .
T a n ia  w s k o c z y ła  na fu r m a n k ę  k itó ra  p o to c z y ­

ła  s ię  s z y b k o  n a p rz ó d . C h ło p  u d e r z y ł  k o n ia ,  p o ­
g o n ił  go i o d e z w a ł  s ię :

—  A c h , c i M o s k a le  to  ju ż  so b ie  za w ie le  p o ­
z w a la ją . . .

T a n ia  z a d rż a ła  o d ru c h o w o .
—  C o  s ię  s ta ło ?  —  z a p y ta ła .
—  P rz e je ż d ż a m  t e r a z  ja k ą ś  u lic z k ą  w  O tw o c ­

k u , z a t r z y m u je  m n ie  k iL ku  ż a n d a rm ó w , p y t a ją ,  
s k ą d  ja d ę .  P o w ia d a m , że ja d ę  ze  Ś w id r a .  P o w ia ­
d a ją ,  c z y  n ie  w id z ia łe m  t a k ie j  p a n ie n k i  w  z ie lo ­
n e j  s u k ie n c e ?  O d p o w ia d a m  im , że  w id z ia łe m  w ie ­
le  p a n ie n e k , a le  n ie  z w ró c iłe m  u w a g i, j a k i e  su ­
k ie n k i  o n e  n o szą . N ie  z n a m  s ię  ta k  d o b rz e  n a  k o -  
la ra c h . A  g d y  ta k  o d p o w ie d z ia łe m , n ie  z d ą ż y łe m  
o b e jr z e ć  s ię , a  ju ż  je d e n  ż a n d a rm  w a ln ą ł  m n ie  
p ię ś c ią  w  k a r k ,  t a k  że s ię  a ż  z a c h w ia łe m . K a z a ł  
m i d a le j  je c h a ć . ...A ch , co to  za  p o d ły  n a ró d  ci 
M o sk a le . I za  co  to  m n ie  b i l i ?

T a n ia  z b la d ła . A  ch ło p  s p o j r z a ł  n a  n ią  i p o ­
w ie d z ia ł :

—  Z d a je  s ię , że  p a n ie n k a  n o s i w ła ś n ie  z ie lo n ą  
s u k ie n k ę ?  M oże  to  o n i p a n ie n k ę  s z u k a ją . . .

—  P rz e c ie ż  tu  n ie  Ś w id e r ,  t y lk o  C e le s t y n ó w —  
s ta r a  s ię  T a n ia  u śm ie c h n ą ć . —  N ie  m a m  n ic  
w s p ó ln e g o  z ja k im iś  ż a n d a rm a m i...

—  A  có ż  j a  m a m  z n im i w s p ó ln e g o ?  C z e p ia ją  
s ię  każdego^ c z ło w ie k a , b o ją  s ię  w s z y s tk ic h .. .  S ą  
g o rs i o d  p s ó w . J a k  do p s a  p rz e m ó w is z  ła g o d n ie ,  
to  c ie b ie  n ie  u g r y z ie ,  a le  j a k  d o  n ich  m ó w is z , to  
n ic  c i n ie  p o m o ż e ... B i ją  k a ż d e g o , k to  im  p ó d  r ę ­
k ę  p o d p a d n ie ...  A  n ie c h  ic h  lic h o  p o r w ie . . .  N iech  
ic h  l ic h o  p o r w ie —

n

- • « Г -

C h ło p  t r z a s n ą ł  b icz e m  k o n ia , k t ó r y  p o ? nl 
s z y b k o . B y ła  to  w y c h u d z o n a  s z k a p a , k tó ra  resz 
k ą  sił w lo k ła  fu r m a n k ę . _

N a re s z c ie  p r z y b y l i  d o  s ta c ji  k o le jo w e j .  
n ia  s z y b k o  z e s k o c z y ła  z fu rm ank i  i pobiegła « 
k a s y  k u p ić  b ile t , b o  z d a la  u k a z a ła  się lokoniot 
w a , i k ł ę b y  d y m u  u n o s iły  s ię  w  p o w ie t rz u .

N a s ta c ji  z a s ta ła  m a ło  lu d z i. T a n ia  k u p iła  t 
le t  d r u g ie j  k la s y  i w s ia d ła  d o  p rz e d z ia łu , k to r 
b y ł  z u p e łn ie  p u s ty .

D o k ą d  je d z ie ?  U m ó w io n o  j ą  d o p ie ro  
c z w a r te k ,  n a  g o d z in ę  p ią tą , a te r a z  je s t  Р'^,е 
d z ia łe k  d o p ie ro . G d z ie  sp ę d z i te k i lk a  d n i?  Mu 
u k r y ć  się g d z ie ś  b o  o jc ie c  b ęd z ie  j ą  szu k ał. Sw i 
d o  g ó ry  n o g am i w y w r ó c i ,  b y  j ą  o d sz u k a ć .

N ie  w o ln o  j e j  s ta w ić  s ię  d o  t o w a r z y s z y  P1*?1 
te rm in e m , ja k i  j e j  w s k a z a li .  T o  m o że  t y 1,' 
w z m o c n ić  p o d e jr z e n ie  p rz e c iw  n ie j .  D o k ą d  
s ię  z ja w i ła ,  w s z ę d z ie  u n ik a n o b y  je j . . .  A  m oże z 
s t r z e l i l ib y  ją .

J e s t  p rz e c ie ż  p o s ą d z o n a  o  p r o w o k a c j ę -  Ą 
p r o w o k a to r a m i  p a r t ia  n ie  m a z w y c z a ju  Pa *X£ 
k o w a ć  s ię ;  ta k  p o w ie d z ia ł  j e j  p e w n e g o  ra zu  
d eu sz .

T a d e u sz ... T a k  T a d e u sz ...
Z a d rż a ła , g d y  s o b ie  p r z y p o m in ia ła  je g o  P<| 

s ta ć . G d z ie  j e s t  t e r a z ?  C z y  go je s z c z e  k ie d y »  UJ' 
r z y ?  C z y  je s z c z e  u s ły s z y  je g o  d ź w ię c z n y  g i°  
c z y  u c a łu je  je s z c z e  je g o  u s ta ?

W  j e j  o c z a c h  z ja w i ł y  s ię  łz y ? .. .  Z a g ląd a  
o k n o ... O to  P a le n ic a ...  W a w e r . . .  A  o to  je s t  ju z  
W a rs z a w ie . . .

D o k ą d  z a je d z io  w p r o s t  z d w o r c a ?  P r z e l ic i f  
ła  p ie n ią d z e , ja k ie  ze so b ą  z a b ra ła : m a c^terdzi 
ści c z t e r y  ru b le .. .  T y m c z a s e m  ta  s u m a  s ta r c z y  Jn  
M oże d n i j e j  są  p o lic z o n e . B y ć  m o że  w  czwarte 
ju ż  z a b i ją  ją .. .

T a n ia  z n ó w  z a d rż a ła . P o c ią g  s ta n ą ł . Pasażer<j 
w ie  w y s ia d a ją .  O to  p ia ć  p rz e d  d w o rc e m  j
s k im . S z p ic le , ż a n d a rm i, p o l ic ja n c i .  W ie lu  . , 
z a t r z y m u ją ,  r e w id u ją .  P rz e d e  w ę z y « tikiem  tnÇ‘ 
c z y z n . Z a p e w n e  o jc ie c  j e j  b ę d ą c  p e w ie n , że w y 1' 
sz )  zc s ta c ji  O tw o c k , n e dał z n a c  je s z c z e  do We 
s z a w y . * .

T a n ia  p rz y p o m n ia ła  s o b ie , że  n ie  m a  ze so 
an i p a s z p o r tu , a n i ż a d n e g o  in n e g o  d o k u m e n tu . A  
b ę d z ie , j e ś l i  j ą  z a p y t a ją  o  p a s z p o r t?  ^

P o d ch o d z i d o  d o ro ż k a rz a  i p o w ia d a : Je d ź  p°*j 
D o k ą d ?  p y ta  z d z iw io n y  d o r o ż k a rz .  O d p o w ta ^  
m u : N ie je s te m  tu te js z a , n ie  z n a m  lo k a li

Niecbj

p a n  m n ie  z a w ie z ie  d o  ja k ie g o ś  ta n ieg o  h o te lu . .
D o r o ż k a r z  z a w ió z . j ą  w  s t ro n ę  B o n ifra te r fe k ie j1
—  T u  n a t rz e c im  p ię t rz e  są  ta n ie  p o k o je  um 

b lo w a n e , —  p o w ie d z ia ł  na p o ż e g n a n ie .
C ie m n y  k o r y ta r z .  G d y  d rz w i o tw o r z y ły  | 

b ie g ł  T a n ię  z a p a c h  p o tu  lu d z k ie g o  i s m a ż o n e j  
b y . T a n ia  p o w ia d a , że c h ce  tor k illk a  n o c y  p rzen  
c o w a ć . _ .  .

—  Ś w ie tn ie !  —  powria d a  w ła ś c ic ie l z a jeZ 
m ie rz ą c  j ą  w z r o k ie m  o d  s tó p  d o  g ło w y  —  P r0S  
t y lk o  o p a s z p o r t ...  , , j

—  P a s z p o r t?  N ie  m a m  p r z y  so b ie  p a s z p o r  

C z y  k o b ie ty  p o w in n y  ró w n ie ż  m ie ć  p a s z p o r t .
—  W  d z is ie js z y c h  c z a sa c h  —  oczyw iśc ie ! A  P 

ni n ie  m a  p a s z p o r tu ?
—  N ie.
W ła ś c ic ie l  z a ja z d u  m i lc z y  c h w i lę .  Tania PJ? 

p o m in ą  so b ie , że  T a d e u sz  j e j  k ie d y ś  p o w ie d z i > ^  
w a r to ś ć  p ie n ię d z y  je s t  w ię k s z a , a n i ż e l i  w.“ , j .ę . 
p a s z p o r tu . W y ję ł a  z p o r tm o n e tk i  p ię c io r t iu jo , ^  
O c z y  g o sp o d a rz a  z a b ły s ły .  T w a r z  je g o  rozjas 
s ię . . 0 .

W  ta k im  z a je ź d z ić  s y p ia  z w y k le  d z ie s ię c iu  
ści w je d n y m  p o k o ju .  A le  T a n ia  o trz y m a  ja gcj. 
d z ie ln y  p o k o ik  w  p r y w a tn y m  m ie szk a n iu  ' v j j0. 
c ie lą . T u  sp ę d z iła  cza s  d o  c z w a rU k u ,  n ie  ) u 
d z ą c  z z a ja z d u . W  c z w a r te k  u re g u lo w a ła  rac: 
i wyszła n a  u lic ę . Z a w o ła ła  d o ro ż k ę  i k aZ 
w ie ź ć  s ię  n a  P la c  S a s k i .  ,

Padał deszcz i buda nad dorożką P^j^d- 
siona. Tania była bardzo rada, że nikt z P 
litów je j  nie zauważył. mogła

S e r c e  j e j  w a li ło ,  j a k  m ło tem , ta k ,  ze n  i^ ja  
tc h u  z ła p a ć . D re s z c z  p rz e s z y ł  j e j  c ia ło , s z t

? „Так zapewne czują się ci, których pro" adzą
. ! •  _____ Г'-.-.т n i p  lE S t  t
„ l a k  z a p e w n e  c z u ją  s ię  c i, K io iy ^ u  p c0i

s z u b ie n ic ę  , -  p o m y ś la ła . . ,C z y  n ie  je s t  to  cza
o s ta tn ia  d ro g a  m e g o  ż y c ia ? “ „ . - „ л ь

D o r o ż k a  z a t r z y m a ła  s ię . T a n ia  w y s  a *
Dalszy ciąg Jurro
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STYCZEŃ

S  О В С T A
M arcelego р. m..

Włodzimierza. 
Słow iański: Wlodzi 
mira.
Stońca wsch. 7-38, 

zach. 15.54. 
Księżyca wsch. 8^1, 

zach. 20.56.

HISTORIA PODAJE:
144?. W jazd Jana K azim ierza na

■ oio Иг» KrfllrOWfl.
sic

znosi konsty-
_________ Polskiego.
aderew ski na czele rzą-

L ig i Narodów w

Tragedia zakochanej służącej
Porzucona przez amanta usiłowała wypalić mu oczy

« • .  •  ̂ Л«г я л  v 7 ł impmn nrzo^owni**

koronację do Krakowa.
Gen. Chlopicki zrzeka 

.. dyk tatu ry .
1832. Car M ikołaj I -----

tucie Królestwa Polskiego. 
t9»9. Igu. Pader 
. . .  du.
“ 20. Powstanie 

Genewie.
LIGA NARODÓW 

.Liga Narodów, m ająca d z ii swa 
siedzibę w Genewie, zebrała się po 
f** pierwszy dn. 16.1 1920 w P ary- 
*u pod przewodnictwem Leona Bour 
Reois. Było to wówczas ty lko  zwo­
ln ię  sam ej Rady Ligi, zwołane 
Pr?cz prez. St. Zjedn. W ilsona i 
'■krotce potem przystąpiono do ści­
ślejszej o rgan izacji te j in stytuc ji po 
j°iu . L iga Narodów zdziałała dużo 
?*a usunięcia powojennego chaosu 
1 rozprężenia w Europie, trwałego 
W o ju  ludzkości jednak  zapewnić 
ile  była rlotqd w stanie.

KTO NIE WIE, ŻE 
Ojczvzna wódki jest Arabia.

We so ł e  d r o b ia z g i
Mieszkanka Peru — peruka.

tłu m a c ze n ie  sn ó w
„*• R ob ert U > . R o z ry w k a  c ze k a  P ena. 
•'OlfTlOWA л nnrłrAb Miln wlzvta.

Stanisława Bajer, jedna z 
tysiąca służących, na których 
pasożytują darmozjadzi i w y ­
drwigrosze, odgrywający ro­
le zakochanych, miała przyja­
ciela Stanisława Kaczmarczy­
ka.

Znajomość tą oprócz speł­
niania posług intymnych spro 
wadzała się ao tego, że Karcz­
marczyk wyłudzał od Baje- 
równy pieniądze, odwiedzał

ją często i nie miał żadnych 
skrupułów, że .,ukochana od­
daje mu swoją porcję obiadu 

Wszystko to się odbywało 
pod szyldem już rychłego ślu 
bu, którego jednak data była 
przez „zakochanego“ stale od 
idadana. #

To doprowadzało Bajerów- 
nę do rozpaczy. Na zwracan . 
przez jej znajomych uwagę, 
że Karczmarczyk nie ma za­

miaru żenić się, Bajerówna 
odpowiadała, że to jest nie­
możliwe... ale gdyby o tym 
się przekonała, wypali oszu­
stowi oczy.

Jakoż wkrótce maska spa­
dła. Karczmarczyk wręcz za­
pytany, oświadczył, że o o- 
żenku nie myrśli. W tej chwili 
Bajerówna chlusnęła mu w ó- 
czv źrący'm plyrnem, po czym 
pobiegła do komisariatu, mel­

dując dyżurnemu przodowni­
kowi.

— Oślepiłam kochanka!
Okazało się iednak, i c  

Karczmarczyk aoznał nie­
znacznych obrażeń twarzy.

Normalną rzeczy koleją Ba. 
jerówna stanęła wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w War­
szawie.

Zapadł łagodny wyrok 1 ro­
ku więzienia z zawieszeniem.

rÖWHy piCni^ClZCj ouwicuiai 4VUłV' ; ■ *! ł .

Za ciężkie okaleczenie dwojga n ie m m il
Sensacyjna rozprawa przed sadem

ajmowe o podróży Mile wizyta.
;• U »  i  Wilno. Wyzdrowieje P-ant.

W  wvdiaiale cywilnym Są-1 nie dwojga niemowląt, uro-| Żona kupca Markusa Szaj­
k i  ObXmweiro w Warszawie dzonych w szpitalu staroza- nowicza uległa wypadkowi, 
toczybT î ™ . c y i " «  ?t>“  ™  konnym n .  Cystern . | Ponieważ znajdował. w
o odszkodowanie za okalecze- 1

i ronjewaz zuujuu»uiu " 
lodmienny^m stanie, zachodziła

• ■ • %«terii N e
. g r a t  n ie  ro d zę  O b ie  cćrltf rych ło  

7 'Joa  га m a ł. Z m ęże m  p ro s z ę  s.ę  n ie  k lo - 
j jf - N ie  o p u łc l on  Pani. g d y b y _  tek u c zy --..w uyUÜV.1 UH r WIH| а"  r ' -- ----- -

te można go »adowrvle zmiwlć, aby 
pł* i ‘ ^ n i alimenty. , .

Ч-k. (Grodno). Brunet my tli o Penl. Be- 
Sf1® rozmowa z mężczyzną w mundurze, 
'łopot г pap.erom urzędowym. Ujrzy Pani 
3*v*no niew.d.zi*ną osobę.
„Nieznajoma. Narzeczony kocha Panla. 
” му»1к0 zakończy »!ę dobrae. Ktoi Panie 
"omawia. eie nie zaszkodzi to Pani.

..Rozkoszne". Opisany sen zdradza 
’"ezM.pokojem.e erotyczne.
, *■ Stela 1917. Pani talizman: piericleA 
«^ze.wonym oczkiem. Blondyn myłll o

Ń*. 5495, opisane trzy sny o zębach 
zmianę w rodzinie, me na gorszo, 

'-ekawą nowinę usłyszy Pan z ust kob.ety. 
f- ftede. Patrz wyżej.
“• Bron. Otrzyma Pan pieniądze. Oto- 

«ony je i , Pan prtyjacidimi. Zamiar spełni

.}• ..Optymistka II”. Szatyn Interesule 
•'4 Pon.ą. Będzie mila rozmowa. Smutek

■--- - ПГТЙ, niAfrrvrnfl.
, Łzv be
pieniężny

„„ . . .  Komplementy cze 
Matka uraduje się.

. r .  ro io s u  
k» H  Panią

^~n,

Щ1тгпа Pünl uitpm mody ktadloaĄ

Nd

Ostry atak „białej goratzfci”
Omal nie doprowadził do zbrodni

eiLOT
P A R I S

W  zakładzie restauracyjnym 
Józefa Kiełbasińskiego praco­
wała w charakterze kelnerki 
Janina Krasińska, która noco 
wala u swych chlebodawców.

Pewnej nocy Krasińska po- 
czulu na sobie ciężar ludzkiego 
cmla. Kiedy odrętwiała ze stra 
chu zbudziła się, ujrzała na 
łóżku żonę Kiełbasińskiego, Te 
ofilę, która dygocąc cala próbo 
wala zasłonić się przed czymś 
Krasińską, jak taranem.

Sytuacja wyjaśniła się ry ­
chło, bo oto w progu stanął 
Kielbasiński г  nożem rzeźnic- 
kim w ręku.

Kiełbasiński zaatakował oby 
dwie kobiety. W pewnym mo 
mencie awanturnik poślizgnął 
się. Z tego skorzystały obydwie 
niewiasty i wpadły do miesz­
kania sąsiada, Pawia Pierzcha 
ty, błagając, by we2Wał policię 
Pierzchała wszedł do mieszka 
uia Kicłbasmskich. Restaura­
tor w tym czasie zdążył zrnie 
nić narzędzie: zamiast noża 
błyszczalu w jego ręku lufa.

Ledwo Pierzchała wszedł do 
mieszkania, kiedy Kielbasiński 
widać niezadowolony z inter­
wencji sąsiada, skierował lufę

w jego stronę. Padł strzał. K u . wpływem alkoholu dostał bia­
ła derzyła Pierzchalę w czoło, lej gorączki i nie pamięta prze 
ale nie naruszając kości. biegu zajścia.

Na wszczqty alarm przybiegł 
posterunkowy, któremu Kielba 
siński oświadczył, że strzelał 
ze straszaka. Straszaka tego nie 
znaleziono, ale na podłodze zo 
stalą, nieuprzątnięta widocznie 
kula llowerowa.

Wczoraj Kielbasiński stanął 
irzed Sądem Okręgowym w 

wie. Twierdził, że pod

Największą trudność stano 
wiło ustalenie rodzaju broni, 
użytej przez Kiełbasińskiego, 
Od tego bowiem zależała odpo 
wiedź na pytanie, czy możua 
było z tej broni zabić człowie­
ka, choćby z bliskiej odległości.

Powołano w tym celu eksper 
la rusznikarza.

m o # e /  w / o f c a n t f ż i e » « «

f * & t g u f i u r a f o € M  o  a n i o ł i f c t c h
czyli

f r u w a j ą c a  K a s i u

J a k  to donosiliśmy zostnl porwany 
przez „kidnnpcrów“ syn  dr. Matlso- 
na. Porywacze nie zgodzili się na 
okup w wysokości 20.000 dolarów

(A. E.). Pani Zagórska kar- 
Hlila kaszką na mleku мое go  
*Unka, Tadzia. Alu chłopczyk  
tedl n iech ç ln te  t głęboko nad 
Łi:</ms przemysluoal.

Wreszcie gn ęb ią ca  g o  kme- 
*4a urzybrala fo rm ę  slomrią i 
Udzio rzekł:

'— Мата...
— Loi

Czy na śm iec ie  som  anto-
ly?

obawa, że nastąpi poronienie. 
Jakoż wkrótce po przewiezie­
niu je j  do szpitala, urodziła 
dwoje bliźniąt. Poród Ьут 
przedwczesny i niemowlęta, 
by utrzymać przy życiu, uło­
żono na specjalnych grzejni­
kach (permaforach).

Czy to skutkiem nieoględno 
ści czy braku starania bliź- 
niąta poparzyły się tak, że 
jecłno ulegîo trwałej szipeto- 
cie, a drugiemu trzeba było 
aż amputować rączkę.

Ojciec bliźniąt wystąpił 
przeciwko szpitalowi o od­
szkodowanie w sumie 1 0 . 0 0 0

Sąd zarządził przesłuchanie 
licznych świadków, w tym 
akuszerek, lekarzy i pielę­
gniarek.

Orzeczenie w tej sprawie 
zapadnie za kilka dni.

Amerykański czek
w rękach n<euczciwego listonosza

Wajn z miejsca oświadczył, 
że przecież to jest jego brato 

która od dł

Listonosz Franciszek Lipiń­
ski zwrócił się do swego znajo 
mego Joska Kona i, okazując 
mu czek amerykański na 2 0 0  

dolarów, prosił o pomoc przy re 
alizaeji. Czek był wystawiony 
na imię Baj li Wajn.

Kon, nie przypuszczając, a- 
by funkcjonariusz pocztowy 
posiadał czek nielegalnie, zgo­
dził siq na propozycję. Przy­
padkowo miał on zuajomego, 
Clmiina Wajna, którego zapy­
tał, czy nie zna jakiejś Baju j

wa, która od dłuższego czasu 
oczekuje na sygnalizowaną już 
z Ameryki kwotę 200 dolarów. 
Ten niezwykły zbieg okolicz­
ności stał się zgubą Lipińskie-
go. . ,

Zapytany przez władze pocz 
towe, listonosz nie umiał dać 
odpowiedzi, w^jaki sposób zna 
lazł się w posiadaniu czeku.

Wytoczono mu sprawę kar­
ną o nadużycie.

tał czy nie zna jaKiejs uuju 1 Wczoraj Sąd Okręgowy -w
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W CZTERY OCZY
I n t y m n e  r o z m o w y  IK s a  z c z y t e l n i k a m i

г  Są' ł adzio znom

Pani Zagórska spąsowiała  
ze złości.

— W takim razie zobaczysz 
synku, jak szybko ona w ył ru ­
n ie!

T ego  dnia n iesàmomite rze 
cz y  działy s ię 10 mieszkaniu 
puńslma Zagórskich.

Wszystko fruwało.
t 'rumaly talerze, garnki, n o - 

i że i w id e l c e ,  obrazki ze ścian, 
poduszki •••

A pud koniec w y frun ęła  Ka­
sia, obdarzona przez panią Za­
górską pu lężnym  kopniakiem, 
Hlóry to cz yn  zaprowadził zdra 
dzoną małżonkę przed oblicze 
sądu grodzkiego.

Sąd skazał ją  na dma t y g o d ­
nie aresztu.

Siedzi m ię ć  sob ie  b iedna pa­
ni Zagórska za kraikami. A 
mąż j e j  korzysta ze sw ob od y

„Nie bądzie ten, to będzie inny”
CZARNY TULIPAN“ z Płocka, Z ro zum iałam , że to , co on mi chciał bo n*6J “kochany przyj '

____  ____  zaczął łamać
&obie  gio iuę nad niezrozumia- 
lym zagadnieniem.

~~ A cz y  f ruw a ją ?
*— b r  umają.
— W pow ietrzu?
— Tak. , ,
— A dla cz ego  Kasia n igd y  

nie po(runie?
, — Która Kasia? Nasza slu- 
Щса? Przecież ona nie j e s t  a-
,łtOl em ! mQz Ie 1 KUrzysiu itJ aiuuuuuy

~~ To d la cz ego  ta tam óm il na 1 f ru w a  p o  m ieśc ie , c h o ć  nie 
nią m czora j: m ó j  an ie le?. 1 j e s t  aniołem-

„CZARNY TULIPAN

pl*Mam la t 16. Nłe jestem  ładna 
ani zgrabna. Jestem  blondynką, du | 
że szare oczy, czym zdobywam 
p rzy jaźń  w iełu osób. .

Jestem  b. nieszczęśliwa Panie Re- | 
daktorzc, Pau rozumie, ze młode 
dziewczęta często błądzą, a  potem 
żału ją. Ze Ш114 było inaczej.

M ając la t U , zostałam wciągnięto 
w z le towarzystwo mężczyzn, z kto 
rym i zaw ierałam  znajomość. Pożą­
d a li mnie, lecz każdy z nich oba­
w ia ! się mego o jca, który je s t b ar­
dzo surowy.

Jeden z moich znajom ych skorzy­
stał z naiwnością m ojej koleżanki. 
Za m arny prezent, który je j  oîinro-z.a muruj' ----- 7
w al, zgodziła się ua wyprowadzenie 
mnie niby n t  w ycieczkę poza m ia­
sto. , . . .

Poszłam г  nią, a ten nł stąd ni 
z owątl znalazł się w lesie  i zaczął 
nam tow arzyszyć, (id y  ni wspomnin 
la  o powrocie, przewrócił mnie na 
ziem ie i zam ierzał mnie zniewolić , 1 
łecz ja ,  ja k  s i ;  okazaio, miałam w ię 
ce j s iiv , an iże li on L . zam iary  się 
.rozw iały.

Zrozumiałam, że to, co on mi chciał 
zrobić, zostałoby plam ą na całe mo­
je  życie.

W krótkim  czasie przecierpiałam  
w icie , lecz czas goi ran y . P rzyzw y­
czaiłam się do nowego trybu  życia.

Pi-zcd rokiem  znów za pośredni­
ctwem jed n e j z moich przyjaciotert, 
poznutum mężczyznę, z którym  *ym 
patyzowuiam , a le  nic w ięcej (lecz 
on był pewny, że go kocham).

Co robić, p rzyznaję , ze skruchą, 
że byłam o niego dziwnie zazdros­
na. Gdy go spotkałam z Inną, ro­
biłam mu aw anturę.

On jednakowoż był bardzo zado­
wolony, że taka  młoda dziewczyna 
za nim przepada. A le w szystko ma 
swój koniec.

Od dwóch m iesięcy spotykam  się 
z innym cliłopcem. Ten mt się po­
doba i jego  właśnie kocham. Wie 
wyobrażam  sobie życia bez mego, 
lecz u ie wiem , ja k i los mł je s t prze-

m • i ___ л Mn L-animm . Alizuaczouy. Chociaż go kocnam, a le  
bez wzajemności.

On ml każe kochać lanego, lecz 
serce a ie  znosi rozknzow 1 b ije  t y l­
ko d la  niego. Jestem  a ieszw eśliw * .

bo mój ukochany p rzy jaźn i »łę 1 
m oją koleżanką. . .  _  „

u ilyb ym  chciało, znalazłabym  na 
to radę, le -л nie chcę miicić jeęo  
szczęścia. Może on j ą  kocha, a  poi 
n iej przeklinałby utnie, ze wszystko 
stracił przeze mnie. .

Drogi Redaktorze, kocham £0 bat 
dzo, lccz ja k  go zm usić by mnie 
kochał tak, ja k  ja  jego f Wiem, lâ  
ie co uczynić Die moimi* e co nej- 
w ażniejsze, że miłość pod przvmu­
sem jest nic n ie w arta . W ięc cóż ml 
pozostaje?"

Rzeczyw ifcie w łaściw ie nłc Inne- 
d, niż V "rzec się owego Stocha, w 

Którym Pani nie je s t w stan ie wzbu 
dzić wzajemności. . ,

i.to0łaby Pani kochać go nadął, 
je ż e li to ju ż  taka wie ka m iloić, 
licząc na to, że może jednak 
ten ogrom uczucia znajdzie jaKi oa- 
dźwięk w sercu Stacha. A le do te- 
co trzeba w ie le  cierpliwości.

Niech Pani sobie może na razie 
jednak  szuka kogo innego, iedno 
czeln ie  nie zaniedbując sw ych w y­
siłków w kierunku Stacłia.

Nie będzie *<sn. to będzie Inny.
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Dwie ciosów pilnikiem
Mieszkaniec wsi Lubieniec, 

gminy Radzików kolo Błonia 
pod Yv arszawą, Karol Głowac­
ki zakochał się w córce sąsia­
dów Marii Piaseckiej. Posta­
nowił się z nią ożenić. W  tym 
celu oświadczył się pannie, 
ale panna uie czuła w swym  
sercu wzajemności dla Głowac  
kiego i powiedziała mu szcze­
rze, że za niego z tego powodu 
w y jść  nie może. Głowackiego  
nie zadowoliła ta odpowiedź. 
Nie kocha, to nic z tego, po­
kocha go po ślubie. Argumen­
ty  te nic nie pomogły.

Głowacki poprzy.sięgł zem­
stę. leżeli n e ja, to nikt in­
n y  takżeI Kupił rewolw er z 
zamiarem dokonania zamachu 
na życie Piaseckiej. Dla pew 
ności uzbroił się jeszcze w w y  
ostrzony dług: tró jkątny pil­
nik. Przyczaił się na drodze 
na dziewczynę.

Wczoraj upolował ją. Zastą­
pił je j  drogę, żeby jeszcze po 
raz ostatni zapytać, ju ż  z re­
wolwerem  w ręku, czy w y j ­
dzie za niego. Przytrzym ał ją  
za rękę. Dziewczyna w y rw a ­
ła mu się z rąk i rzuciła do 
ucieczki.

5 e  nie  Kochała
Głowacki począł z;a nią 

strzelać. Strzelił dwukrotnie i 
trafił. Dwie kule przeszyły  
dziewczynę przez plecy na 
wylot. Upadla tracąc przytom  
ność i brocząc krwią. Głowac­
ki trzeci raz pociągnął za cyn 
giel już  do leżącej dziewczy­
ny. Rewolwer się zaciął. W te­

dy  wydostał pilnik i począł 
Piasecką kłuć po całym ciele. 
Zadał j e j  13 ciosów i upew­
niwszy się, że dziewczyna me 
żyje, ulotnił siię.

ymczasem dziewczyna b y ­
ła ty lko  ciężko poraniona, ale 
żyła. Znaleźli ją  na drodze 
ludzie ze wsi. Zaalarmował

wieś. Zbiegli się chłopi, spro­
wadzono policję, która wszczę 
la dochodzenie. Nie było ono 
trudne, gdyż Piasecka po 
udzieleniu je j  pomocy lekar  
skiej zdradziła nazweko  
zbrodniarza. Aresztowano go 
i odstawione w kajdanach dc 
więzienia w Warszawie.

T a j e m n i c z e  z s b ó i s i w o  w  s t o d o l e

l o f i e z « «  młócenia z l i o z a
p o d X r Ł r i r A“ drzeie A | fe |
ski poszedł do stodoły młócić znaleziono Alb?rsk ego b ^  
zboże. Nieba_vvem domownicy lezącego we krwi na klepisku.

Siekiera w plecy złodzieja
W czoraj wieczorem do 

mieszkania Jana Adamczyku 
w Wysoeicaoh, gm. Rzeżuś- 
nia (Miechowskie), usiłował, 
wtargnąć nieznani złoczyńcy.

Ponieważ gospodarz podpie­
rał drzwi, napastnicy w yb li 
okno i usiłowali wejść do 
mieszkaniu. Wchodzącego zło­

dzieja Adamczyk uderzył sie- 
k e r ą  w plecy.

Rannego zabrali towarzysze  
i przypuścili szturm do miesz­
kania, z którego gospodarz w 
obawie zemsty uciekł przez 
strych w pole. Bandyci zra­
bowali 60 zł., kożuch j garde­
robę.

Już nie żył. Otrzymał postrzał 
w tył głowy.

Na miejsce zbrodni p rzyby­
ła policja. Wszczęto docho­
dzenie. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa byl to 
akt zemsty osobistej. Trzeci' 
podejrzanych o dokonanie te.’ 
zbrodni aresztowano.

P o m o c  b e z r o b o t n y m  
to nie jaSmużna 

to obswiązelc
I maiîaz sumienia.
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Przypadkowo 
zabiła swego 
narzscioncgo

Mieszkanka Dąbrówki po< 
Warszawą Natalia Sękockt 
manipulowała rewolwereu 
swego narzeczonego. Narze 
czony jej Lucjan Sobieski p» 
s a d a ł  rewolwer bez ztzwoJÊj 
nia i nie umiał się z  nim ob; 
chodzić. Tym bardziej nie 0 i 
m;ala s ę obchodzić z bronił 
narzeczona. A był 1 0  rewol­
wer automatyczny i w lufi< 
pozostawała kula.

N a g l e  p a d ł  s i r z a l .  Kula ugo 
u z i l a  s t o j ą c e g o  o b o k  Sob:es ; 
kiego w se r - je  i p ad ł  on tru­
p e m  na  m i e j s c u .  N ieo strożn i 
n a r z e c z o n ą  z a t r z y m a n o .

Chłop w objęć ach
П : £ й 2 ^ е с ш а

W  t y c h  d n i a c h  do  Łazisk 
I ly b n .c K .ic h  z d j e c h a i  c y r k . ' v(2‘ 
d i o w n y ,  K łu te g o  g io w u ą  a ‘j 
t r a k c j ą  b y i  o s w o j o n y  b r u i i a 1'; 
n y  m e o ź w i e d ź .  Vv la ^ c ic ic l  cyl| 
ku o g ł o s  i w s z e m  i w ooec , ze 

s m m ł e k ,  k . ó r y  pokoua 
m e d z w i e a z . a  w  w a i c e  wręcft 
o t r z y m a  ^0 z io t y c n  nagrQP/;

J a k  n a  t a m t e j s z e  s io su u k i  
Liyia 10 z n a c z n a  s u n i a ,  a l e  u 'k i  
s i ^ m e  o u w a ż y i  w a l c z y c  1 
o i u r z y m i m  11 ed ź w ie d z .  еш- 
Vv r e s z c i e  z n a la z ł  s . i ;  ś m ialek, 
u i e j a k i  Ilu 111 u n d  pawlenkOi 
c z e l a d n i k  r z e ź n . c k i .  Podtze* 
w a l k  n i e d ź w i e d ź  ta k  n i f i ° r' 
l u n n i e  z d z ie l i ł  P a w l e n k ę  łQP̂  
w t w a r z ,  ze  z d a r .  11111 p la i  skO'; 
r y  i s k a l e c z y ł  o k o .

P a w  l e n k o  z a l e w a j ą c  
k r w i ą ,  n ie  z a n i e c h a ł  jeclno 
w a ł k i .  20 z ło ty c h  z b y t  g o y ° ‘ 
w  em  n ç c i l v .  У. a  ch c iw n ^ c  m  
ro d zę  o d p o k u t o w a ł .  Wido» 

. ; r w i  t a k  r o z j u s z y ł  z\v e rzę .  2e 
s z c z e r z ą c  k ł y  r z u c i ł o  s ie  1181 
P r z e c iw n ik a .  N ie d ź w ie d ź ^  *\ 
p e w n o ś ć  ą  r o z s z a r p a ł b y  \a‘ 
v len k ç ,  g d y b y  ten n ie  opąmK" 
ał s iq  w  p o r ę  ï - n i e  i ie i e k b  

P a w l e n k ę  w  s t a n i e  
u d w  ez  ono  do s z p i t a l a -  р ,т° ъ[ 
m u u l r a t a  w z r o k u .  W la^ c iclC* 
l a  c y r k u  p o c i ą g n i ę t o  do  odp° 
w e d z i a ln o ś c i .

Złoto w żofgdKU
_ MON I REAL. Jedna z gosp0' 
.iyń Montrealu, prz>goio'v-uj4 
ndyka znalazła w jego 

.̂ ii dwie grudki czystego z»° 
wartość których była więksZ 
niż cena zapłaconego indyk“- . 
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;iony został z bogatej 'v' 1 
irowincji Alberty.
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S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A '
Przypadkowe w ykryc ie  agentów „Intelligence Service 

*y"’arlo w ielkie wrażenie na kołach rządowych. Kola te po- 
Man owity powołać do żvcia specjalny wydział przy Cze-ce, 
г!0гУ by miał za zadanie śledzić wszystkich w sp ółp raco  wni-

Cze-ki
W tym samym czasie Jakack i, który nie m ial pojęcia 

“ P°'vstaniu nowej instytucji, postanowił mieć na oku Ope-
Ponieważ byl przekonany, żc spiskowcy przygotowują 

ł<miach na życic uczestników zjazdu Sowietów.

Ï 0 4 ? .

Afelfńslciego czelro 
c i ę ż c i e  ж а с В и т и е

Jakacki przygotowywał się do zadania, które 
jDm sobie wyznaczył, jak do jakiejś wielkiej Misji.
, У* święcie przekonany, że organizacje kontrrewo­
lucyjne zamierzają dokonać zamachu na uczestni- 
küVv zjazdu bolszewickiego, a jeszcze mocniej byl 
Przekonany, że jemu uda się wykryć spisek w  
Przeddzień zamacliu.

Ciągle jeszcze z nieufnością odnosił się do 
^zyslkich nawet najbardziej poważnych, współ­
pracowników Cze-ki. W każdym z nich widział 
"Seata „Intelligence Service“ i z tego względu nie 
''icrzyj w skuteczność przedsięwziętych przez 
Czc-kę środków ostrożności. •

1— Skąd mam tę pewność, że ci właśnie ■współ­
pracownicy Cze-ki, którzy przeprowadzają dokła­
dne rewizję w gmachu lea tru  Wielkiego, nie są 
“ftCntaini bialogwardyjskich organizacji terrory- 
Slycznych? — myśl ta poważnie zaprzątała mu u- 
^ysl.

i- tych wszystkich powodów Jakacki postano­
wi działać na własną rękę.

W tym samym czasie Artur James i Anna Mo- 
3*0  postanowili nie rezygnować ze swych planów, 
‘ omimo, żc za ich głowy wyznaczono wysoką na­
grodę, iùe zamierzali zaniechać wysadzenia w po­
l a r z e  gmachu leatru Wielkjego podczas zjazdu 
^bzewików. «
’’ ’Szpiedzy angielscy za wszelką cenę pragnęli 
^Prowadzić w czyn swe zamiary. Zależało im tym 
indziej, że Arturowi Jamesowi udało się wysłać 

7  Londynu szyfrowany list, w którym zapewnia! 
Intelligence Service“, iż w ciągu ^miesiąca _ „ze 
Wszystkich bolszewickich przcwódców z Leninem

czele, pozostanie tylko krwawa miazga mięsa, 
odpowiednia bowiem porcja dynamitu położy kres 
Panowaniu bolszewickiemu“.

ten sposób wyraził się James o swych pla­
nch i pragnął obecnie dotrzymać słowa.

X'ÏM B1ALOSKÓRSKI

Meliński umówił się z Jamesem i Anną Morette, 
że spotka się o pierwszej w nocy w miejscowości 
podmoskiewskiej, w  Marynie Roszczy. UmówJ się 
z nimi podczas obławy na cmentarzu,^ gdy przy 
bramie wejściowej w  parze „staruszków“ rozpoznał 
Jamesa i Annę Morette. .

Noc była wyjątkowa ciemna, a jeszcze większe 
■iemności panowały w  lasku, znajdującym się opo- 
lal Maryny Roszczy. Pierwszy przybył na umówio­

ną

ciemności ,
dal Maryny Roszczy------------ - r - - ,  .
ne miejsce Meliński. Przez całą drogę bacznie uwa­
żał na to, czy nikt go nie śledzi... Nie, nikt za nim 
nie szedł. Było to nazajutrz po zdemaskowaniu Ja­
mesa i specjalna, ściśle tajna komisja, która_ miała 
za zadanie śledzić współpracowników Czeki, jesz­
cze nie była powołana do życia. Melióski miał bar­
dzo bystre oko. Dokładnie stwierdził, że nikt go nie 
śledził, a zresztą czy ktoś go w^ogóle podejrzewał ?
Ostatnio nawet awansował, a Peters mia! do niego 
stuprocentowe zaufanie. . .

Melińskicgo, który czekał na umówionym miej­
scu w pobliżu rzeczki, zaczęła ogarniać niecierpli­
wość. Dochodziło już wpół do drugiej, a tamtych 
jeszcze nie było. Czy czasem nie wpadli?

W końcu dobiegi go umówiony znak: głośny, 
trzykrotnie się powtarzający gwizd. Meliński odpo. 
wiedział gwizdaniem starego rosyjskiego hymnu 
„Boże сапа chranij“... Po chwili para „staruszków 
stalą już przed nim. Meliński rzucił na nich snop 
światła ze swej elektrycznej latarki i po raz drugi 
ogarnął go zachwyt. Niesposób ich poznać. Co za
świetna charakteryzacja!

— Dlaczego spóźniliście się? — zapytał Melm- 
ski.

— Ludzie, których ściga tysiące agentów Cze-ki, 
nie mogą odznaczać się punktualnością — odparli 
Anna Morette.

— Czy coś się stało?
— Nie, nic specjalnego się nie stało — rzek! Ja- 

mcs. _  Tylko dwaj czckiści, którzy wraz z nami 
jechali tramwajem, serdecznie się z nami przywitali 
i odprowadzili nas znaczny szmat drogi.

_ Nic nie rozumiem —• Meliński wstrząsną! ra­
mionami. — Co to za dowcipy? ^

James i Anna Morette serdecznie się roześmieli. 
Nic mieli wcale zamiaru dowcipkować, lo, co po­
wiedział James, było szczerą prawdą. Podczas ja ­
zdy tramwajem jeden z czekistów odezwał się do
Jamesa: _ _ , .

_ Co, Grzegorz Maksymowicz? Co pan robi w
Moskwie? Kiedy pan przyjechał? A to jest pańska 
żona, tak? O, już bardzo dawno pana nie widzia^

łem. Co słychać nowego w  naszym miasteczku?
Z początku James sądził, że czekista umyślnie 

gra komedię i że za chwilę obaj wyciągną rewolwe­
ry i krzykną: -,Ręce do góry“!

Ale zaraz zdołał się przekonać, że czekiści nie 
mieli pojęcia, kto siedział naprzeciw nich. Z tego 
względu James postanowił grać rolę niejakiego 
Grzegorza Maksymowicza, który przybył do Mo­
skwy z małego miasteczka. Tak doskonale i prze­
biegle gral swą rolę, że obaj czekiści odprowadzili 
go wraz z „żoną“ do jednego z przydrożnych dom- 
ków, w którym rzekomo miał mieszkać jak im po­
dał. Dopiero wówczas pozbył się czekistów, którzy 
odnosili się doń z wielkim szacunkiem i przyrzekli 
odwiedzić go...

— Z tego powodu spóźniliśmy się nieco — doda­
ła Anna Morette. — Spotkanie to utwierdziło nas 
w przekonaniu, że możemy zupełnie swobodnie po­
ruszać się po Moskwie. Jeśli sami czekiści przyjmu­
ją Jamesa za jakiegoś tam Grzegorza Maksymowi­
cza, to ludność cywilna nigdy nie wpadnie na myśl, 
kim jesteśmy... Mamy już mieszkanie, ale gospody­
ni, na'wna wdowa, żąda od nas paszportów. Bez 
dokumentów nie będziemy mogli nic zdziałać.

— Za dwa dni będziecie się już znajdować w po­
siadaniu wspaniałych dokumentów — oświadczył 
Meliński. _  Ty będziesz liczył siedemdziesiąt lat, 
a Anna sześćdziesiąt, niczego sobie, co?

— O, to bardzo dobrze... — roześmieli się jedno­
cześnie Anna Morette i James.  ̂ .

Troje spiskowców rozsiadło się na kamieniach, 
leżących nad brzegiem rzeczki, i zaczęło zastana­
wiać się nad tym, co należy dalej przedsięwziąć.

— Teraz wszystko zależy od ciebie — zwrócił 
się James do Melińskicgo. — Jesteś obecnie kierow­
nikiem oddziału czekistów i wobec tego możesz 
bardzo wiele zdziałać. *Musisz wystarać się o to, a- 
byśmy podczas zjazdu Sowietów mogli ukryć się 
w podziemiach Teatru Wielkiego. Za wszelką cenę 
musisz do tego dążyć. Niecodziennie bowiem zdarza 
się taka wspaniała okazja, jak zjazd Sowietów, ua 
którym byliby obecni wszyscy wybitniejsi prze- 
wódcy bolszewiccy. Gdy oni wylecą w powietrze, 
legnie w gruzach ich władza.

Meliński przyrzekł im, że użyje wszelkich moż­
liwych środków, aby tylko umożliwić im ukrycie 
się w podziemiach Teatru Wielk'ego. Jeśli jednak 
to mu się nie uda, James sam będzie musiał za­
kraść się do gmachu Opery. Dynamit będzie się 
tam już znajdował. Przyniesie go tam on, Meliński. 
Ponieważ miał wolny wstęp do Opery, nie przyj­
dzie mu to z wielką trudnością. Ale wywołanie eks­
plozji będzie już musiało spoczywać na barkach 
Anny Morette i Jamesa. . . . .

Po skończonej naradzie < po ustaleniu dnia, w 
którym mieli się spotkać, spiskowcy rozeszli się w

- - ' Łróżnych kierunkac„.
Po kilku dniach Meliński otrzymał rozkaz przepro 

wadzanm dokładnej rewizji w gmachu Opery po każ 
dym przedstawieniu i przeszukania wszystkich za­
kamarków. 1  właśnie podczas przeprowadzania 
tych rewizji, Meliński ukrył w jednej z piwnic kil­
ka woreczków z dynamitem. Każdej nocy, jeden 
woreczek. Czynił to bardzo ostrożnie, zabierając 
klucz od piwnicy ze sobą. i

Teraz czekało go najcięższe zadanie. Mia! ukryć 
dwoje angielskich szpiegów w podziemiach leatru
Wielkiego— .

Dalszy ciąg jutro.

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Z e  w s p o m n ie ń  b . s ie r ż a n t a  
L e g i i  C u d z o z i e m s k i e l  w  M a r o k u

do..*ość, że objąłem dowódz- 
two i że jestem Polakiem. Kil­
ku żołnierzy miało z tego po­
wodu pogodne twarze, więk­
szość jeduak patrzała na mnie 
spode łba. Byli to rodacy „po­
krzywdzonego“ sierżanta, l a  
ich postawa rozgniewała mnie 
na dobre.

— Głowy do góry! — wrza 
snąłem. — Nie stać mi tu jak  
"Iliputy !

Zaraz się wyprostowali. Wi 
docznie zrozumieli, że ze mną 
nie ma żartów i że nie pozwo­
lę lekceważyć moich rozka­
zów. Chcąc bardziej zaakcen­
tować, że nie omylili się w 
swych przypuszczeniach; do­
dałem:

— Myślicie zapewne, że d!a 
tego, iż jestem tu świeży, to 
będziecie mi łazić po głowie, 
co? Jeśli ink sądzicie, to się 
grubo mylicie, każde, najlżej

43.
Dlaczego jesteś tak na- 

pOiurzouy, Heinze, co? Od ju  
,a będziesz prowadził... — ka- 

!^an na chwilę przerwał, a 
Niemiec nastawił ucha, chcąc 
ÎY'edziec co ma prowadzić. — 
idziesz prewadził — powtó- 
tżył dowódca — magazyn u- 
^aadurowania. Do marszu 
0pzecież się nie nadajesz, sam
0 tym dobrze wiesz.

.Niemiec nic nie odparł. Ka­
ftan  nie zwracał już na niego 
ü'vagi. Wydal nam tylko in 
!trukcje na następny dzień 
?Vczył mi pomyślnej pracy.

Wyszedłszy na korytarz,
Weinze mruczał coś gniewnie 
P°d nosem. Byl widocznie zły 
^  kapitana, że ten odebrał 
Î&U dowództwo nad plutonem
1 Powierzvl je Polakowi.

Następnego dnia kompania
-t&nęła na podwórzu gotowa iglv**-̂  ----- - --------- —
UO wymarszm. Po pierwszym sze nawet, przekroczenie be- 
•dutonie rozeszła się już wia-łdę karał.

Tuż przed wymarszem zja­
wił się na dziedzińcu kapitan. 
Zbliżył się do mego plutonu i 
oświadczył:

— Oto wasz nowy dowódca, 
począwszy od dnia dzisiejsze­
go on was będzie ćwiczył.

.No i objąłem dowództwo 
nad tym plutonem. Na pierw­
szy rzut oka stwierdziłem, że 
służy w nim dziewięćdziesiąt 
procent Niemców. Można ich 
'>yło pozmać po opasłych brzu 

лас-h i długich wąsiskach.
— To nieco zibyt dużo jak  

na jeden pluton — jjomyśla 
łem sobie.—Będę musiał część 
z nich wykurzyć.

Wyruszyliśmy z koszar 
rozpoczęliśmy ten czterdzie- 
stokilometrowy marsz. Był on 
nad wyraz uoiążliwy. Słońce 
nas niemiłosiernie prażyło, 
rekruci szli w pełnym ryn­
sztunku. Z początku szli wcale 
raźnie, ale później krok ich 
stawał się coraz powolniejszy. 
Jednym puściła się krew z no­
sa, inni zmów zaczęli kuleć. Pę 
kała im wprost skóra na no 
gach.

Żal mi się zrobiło tych żółto 
dziobów. Nie byli przyzwy­
czajeni do tak uciążliwych 
marszów, a tu od razu kazano 

; im przejść w ciągu jednego 
unia aż czterdzieści kilome­
trów.

— PowLnni się jeszcze cie 
szyć, że maszerują tu, w bez­
piecznym miejscu, a niie w gó­
rach Atlasu, gdzie na każdym

roku czyha wróg — pomyślą 
em.

Jeden z żołnierzy jak  gdy- 
jy  odgadł moje myśli, bo za- 
pytał: t

— Czy w Maroko też robi 
cie tak forsowne mars/e?

— Tak, taki marsz to frasz­
ka. Są dni, gdy przechodzi się 
sześćdziesiąt kilometrów i wię 
ce i. Wyobrażasz sobie, że Ma 
rotco to jakiś raj, czy co?

— Nie wyobrażam sobie 
aby w Maroko mogło być go 
rzej, niż tutaj. Taki marsz jak  
dzisiejszy to przecież istne pie
kło. , . .

— Głupiś i basta... — oswiacl
czylem krótko i zamilkłem

Nie miałem zamiaru opowia 
dać żołnierzom jak się żyje w 
Maroko. Zgodnie z wydany­
mi Instrukcjami dowód-ztwa 
korpusu, nie wolno było stra- 
szvć rekrutów okropnościami 
w ojny w Maroko. Mogli prze­
cież ze strachu czmychna.ć je ­
szcze cio Leg'i Hiszpańskiej.

Z drugiej zaś strony nie lu 
biłem opowiadać młokosom^ o 
wojnie marokańskiej, pon.e- 
waż nikt z nich nie wierzył, że 
mogą się tam dziać aż takie 
okropności. Pewnego razu opo 
wiadałem młodemu poruczni­

kowi o życiu w Maroko. Ten 
serdecznie się roześmiał i 
rzekł :

— Co za bzdury nui opowia 
dasz! Myślisz, że dlatego iż je 
stem młody możesz nabijać 
się ze mnie w butelkę i opo­
wiadać niestworzone rzeczy.

Nic nie odparłem, tylko w  
duchu sobie pomyślałem:

— Obyś jaK najprędzej się 
tam dostał, to na własnej skó­
rze przekonasz się, jakie to 
„bzdury“.

Straszny to by! dzień dla re­
krutów. Pod koniec marszu Je 
dwo trzymali się na nogach. 
Najgorzej chodzili Niemcy. 
Byli ociężali i obżarci. Marsz 
dawał się więc im dotkliwie 
we z^lki. Pot lał się z nich, 
jak z cebra. Jedyną ulgę spra 
wiały Lm przekleństwa, który 
mi obsypywali Legię.

— Czekaj aie, jeszcze przeko 
nacie się, jaką przyjemną rze 
czą jest służyć w Legii, tutaj 
to dopiero początek — pomy­
ślałem, uśmiechając się pod 
wąsem. — Myśleliście chyba, 
że zapisawszy się do Legii, zo­
staniecie mianowani od razu 
oficerami, a tu czekają was 
zwykle ćwiczenia rekruck’e.

Dalszy ciąp jutro.

F ron tem  do M orza
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KINO-TEATR

j C Z A R Y
w Piotrkowie

Największa rewelacja sezonu! Laughton, Gable, 
Franchot Tone oraz słynne piękności egzotyczne 

w tryumfalny filmie

B O U N T Y
— Film, który kosztował 2.000.000 dolarów —

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 3 po poł.

T r a d y c y j n y  o p ł a t e k
*7_* _ I n n  Ik /1 fl II «-kB . aw Związku „PRACA” w Piotrkowie

K I N O - T E A T R

NOWOŚCI
w Piotrkowie

Nr. l<j

Wielki film szpiegowski zrealizowany na podstawie 
autentycznych dowodów p. t.

T a j n a  b r y g a d a
Miłość i obowiązek, oto pytanie na które odpowiedzą 

Vera Korene i Jean Murat

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 3 po pot.

Staraniem Zw. Zaw. „Praca” 
odbył się w dniu 2  stycznia 
tradycyjny opłatek w lokalu 
własnym przy licznym udziale 
członków i zaproszonych goś­
ci. Uroczystość tę rozpoczął 
prezes Warmus krótkiem prze­
mówieniem i powitaniem. Ks. 
Dziekana Goździka oraz człon­
ków i delegatów. Następnie 
głos zabrał Ks: Dziekan Goź- 
dzik mówiąc, że jest mu bar­

dzo miło iż Zarząd nie zapo 
mina o tradycjach i życzył ze­
branym jeszcze większego roz­
woju, oraz aby w liczniejszym 
jeszcze gronie spotkali się w 
przyszłym roku. Po kilku jesz­
cze przemówieniach, które wy­
głoszone zostały przez prezesa 
„Orlęcia”, p.p. Srode, Drozdka, 
Ozorowskiego i innych odbyła 
się zabawa ta-neczna.

R o z w ó j  p r a c y
w samorządach uzależniony ud właściwej polityki personalnej
Rozwój i wzrost pracy w sa­

morządzie wymaga ciągłego 
dokształcania się i wyrobienia 
specjalnego typu pracownika 
samorządowego o wszechstron­
nych umiejętnościach zawodo­
wych oraz dużym wyrobieniu 
społecznym.

Pracownicy samorządu tery 
torialnego w rozumieniu do­
niosłości wyszkolenia wykwa­
lifikowanych działaczy samo­
rządowych dla należytego fun-

Ogólne Zebranie
Członków Kasy Bezprocen 
towego Kredytu w Piotrkowie

W dniu 17 stycznia b.r. o go 
dżinie 16 w sali Związku Rze­
mieślników Chrześcijan w Piotr 
kowie, przy ulicy Aleja 3  Ma­
ja 1 2  odbędzie się Ogólne Ze­
branie Kasy Bezprocentowego 
Kredytu Rzemiosła Chrześcijań­
skiego w Piotrkowie, z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1 ) Zagajenie Zebrania;
2 ) Omówienie spraw Kasy 

Bezprocentowej z udziałem De­
legata Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi;

3) a) Wybór Zarządu skła- 
dający się z 9 członków i tyluż 
zastępców (z których 6  człon­
ków i tyluż zastępców musi być 
członkami wspierającemi, a 3-ch 
członków i tyluż zastępców 
członkami zwyczajnemi),

b) Wybór Komisji rewizyjnej 
składającej się z 3-ch członków 
i 2 -ch zastępców,

c) Wybór Komitetu Kredy­
towego składający się z 3 -ch 
członków z wyboru Ogólnego 
Zebrania (pozatem do Komite­
tu Kredytowego wchodzi 2 -ch 
członków Zarządu, oraz przed­
stawiciel Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi).

4) Wolne wnioski.
Wstęp na Zebranie mrt4 Ltyl­

ko członkowie wspierajm y i 
członkowie zwyczajni.

Zapisy na członków tak wspie­
rających jak i zwyczajnych 
przyjmuje się codziennie w lo 
kalu Związku Rzem. Chrześci­
jan w godzinach 19 
dnia 16 bm.

KINO-TEATR

m A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20

2 1  do

kcjonowania całokształtu go­
spodarki państwowej prowa­
dzą obecnie przez organa Zw. 
Pracowników Samorządu Te- 
rytorianego wzmożoną akcję 
krzewienia wiedzy społecznej 
i samorządowej dla wszystkich 
rodzajów pracowników samo­
rządowych, oraz dla wójtów, 
sołtysów i członków rad.

Wyniki tej akcji są w dużej 
mierze zależne od ujednolice­
nia zasad polityki personalnej 
w samorządzie. Dlatego też 
pracownicy samorządowi wysu 
wają postulaty zmierzające w 
kierunku ustalenia minimum wy­
maganego cenzusu od kandy 
datów do pracy w samorzą­
dzie oraz zapewnienia pierw­
szeństwa w uzyskaniu pracy w 
samorządach absolwetom szkół 
i wydziałów samorządowych, 
przedewszystkie pochodzącym 
ze wsi. Każda praca na wyż­
szym stopniu samorządowym 
winna byś uzależniona przy­
najmniej od dwuletniej pracy 
w gminie. W związku z tym 
ączy się ustalenie właściwego 

uposażenia, możliwości awansu, 
zapewnienia stałości stosunku 
służbowego oraz umożliwienie 
przejścia do służby państwo­
wej.

Olbrzymie znaczenie posia 
dają tu również poprawy, zło­
żone przez posłów-samorządo- 
wców do rządowego projektu 
ustaw o samorządzie terytor 
jalnym.

Z a w i a d o m i e n i e
Zawiadamiamy Szanowną Klientelę, że firma

P E - T E - H A
POLSKIE BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 

w Piotrkowie, Toruńska 1, tel. 1496.
przeszła w dniu 13 bm. na własność p. dyrektora A nto­
niego Szaperta, który też ma wyłączne prawa reprezen 
towania firmy Z poważaniem Firma PE-TE-HA

Walny Zjazd

B a d a n i a
nad filmami dla młodzieży
Polska Informacja Literacka 

donosi:Zakład Wychowania przy 
uniwersytecie im. Józefa Pił­
sudskiego w Warszawie zajmu­
je się ostatnio zagadnieniami, 
związanymi z upływem filmu 
na kształtowanie się psychiki 
młodzieży. W związku z po­
wyższym Zakład po zorganizo­
waniu specjalnej ankiety, na 
podstawie której ustali elemen­
ty widowisk filmowych, szcze­
gólnie oddziaływujących na 
młodzież ustali zasady, którym 
powinny odpowiadać filmy, mo­
gące liczyć na powodzenie 
wśród młodzieży.

Zw, Wychowawców Fizycznych 
w Warszawie

PROGRAM ZJAZDU 
Sobota 23 stycznia 1937 r. 
Od godz. 8.30 do 1 2  w CIWF 

— Warszawa -Bielany ul. Ma- 
moncka 90 (dojazd tranwajem 
15). 1 ) gimnastyka Pań i Pa­
nów II rocznika. 2) gry spor­
towe. 3) referat p. kpt. J. Ba­
rana p. t. — Wychowanie fi­
zyczne we współczesnej szkole 
niemieckiej.

Od godz. 16 do 18 w loka­
lu Polskiej YMCA przy ul. Ko­
nopnickiej 4 (dojazd tramwaja­
mi 1 , 9, 14, M i Z 'oraz auto­
busami E i H) 1 ) lekcja poka­
zowa pływania w basenie. 2 ) 
lekcja pokazowa gimnastyki 
dziewcząt w/g Björksen (wiek 
pzejściowy).

Godzina 18-ta. Podwieczo­
rek koleżeński. Wieczorem tea­
tr (bilety zarezerwowane. 

Niedziela 24 stycznia 1937r.
O godz. 10 w pierwszym o 

godz. 10.30 drugim terminie w  
lokalu Państwowego Gimnazium 
Handlowego przy ul. Górnoślą­
skiej 31 odbędzie się Zgroma­
dzenie Okręgu Warszawskiego  
z następującym porządkiem  
dziennym:

1 ) otwarcie Zgromadzenia, 
2 ) wybór Prezydium, 3 ) refe­
rat Kol. M. Krawczyka — Ro- 
a wychowawcy fizycznego na 

tle pracy zawodowej oraz w 
życiu środowiska, 4) referat 
kol. M. Sztorca — projekt re­
gulaminu Okręgu na tle statu­
tu P.Z.W.F., 5 wybór władz 
Okręgu, 6  wolne wnioski.

W razie odpowiedniej pogo­
dy zwiedzenie Parku Szkolne­
go oraz ewentualny pokaz ho­
keja na lodzie.

O godz. 16-ej zamknięcie 
Zjazdu.

Uprzejmie prosimy naszych 
członków o liczne przybycie na 
zjazd oraz o poinformowanie 
Koleżanek i Kolegów nienale- 
żących do P.Z.W.F., że mogą 
skorzystać z urlopu i wziąść u 
dział w zjeździe.

Dla Koleżanek i К olegów 
spragnących skorzystać z kwa­
ter zarezerwujemy miejsca na 
nocleg pod warunkiem, że do 
dn. 2 0  stycznia nadeślą zapo­
trzebowania pod adresem War­
szawa, ul. Myśliniecka 7 ; 9  do 
sekretariatu Koła, pod tym a- 
dresem należy również kiero­
wać zgłoszenia na zjazd w 
celu ułatwienia przygotowań

organizacyjnych. Zgłaszający 
się na zjazd Koleżanki i Kole­
dzy pragnący skorzystać z 
kwater po uprzednim zgłosze­
niu pisemnym w wymienionym 
terminie będą mogli otrzymać 
adresy kwater w sekretariacie 
Koła (Myśiiwiecka 7/9) w pią 
tek 22.1.3^ r. w dodz. 16 do 21

i i i„REWIZOR
w Piotrkowie

Przybywający bardzo często 
w ostatnich czasach do Piotr­
kowa różni kontrolerzy, lustra­
torzy i inspektorzy spowodo­
wali, ze teatr „Reduta" posta­
nowił wystawić znakomitą sa­
tyryczną sztukę pod tytułem 
„Rewizor” pióra doskonałego 
pisarza rosyjskiego Gogola. 
Oczywiście nasi „Rewizorzy” 
niczym (na szczęście) nie przy­
pominają bohatera sztuki ro­
syjskiej — tym niemniej temat 
i charakterystyka przy wspa­
niałym ujęciu całości sprawią, 
że „Rewizor” Gogola—to rzecz 
pierwszorzędna. W dniu 18 sty­
cznia b.r. w sali im. Kilińskie­
go ujrzymy to przedstawienie 
w najlepszej artystycznej ob 
sadzie.

REWIZJE

w Piotrkowie
MÓWIĄ ŻE...

...jeden z m iejscowych dzh 
łeczy p. S z . w ystępuje ńa drot 
dyscyp linarną przeciwko znan* 
mu działaczow i p O. czując s 
obrażony przez niego na rozprt 
w ie sądowej.

Na f a l i  rad iow ej

J. GAYNOR która chciała wyjść za mąż dlatego że o tem sły­
szała, C. BENNET stworzona do miłości, L. YOUNG która 
znienawidziła mężczyzn, S. Simon dla której miłość była naj- 
większem przeżyciem. Cztery te kobiety przeżyły swój wielki

romans w najpiękniejszym filmie p. t. =

Z a k o c h a n e  k o b i e t y  [
Początek seansów o g . 5,7,9 w niedzielę i św ięta o 3,5,7,9. C en y m iejsc zwykłe

z wynikiem
W dniu 1 2  bm. Posterunek 

PP. w Gorzkowicach przepro­
wadził rewizję u podejrzane­
go Jurenczyka Józefa, lat 52, 
zam. we wsi Szczepanowice, 
gm. Gorzkowice, gdzie odnale­
ziono: 2  skóry baranie pocho­
dzące z kradzieży owiec do­
konanej w dniu 6  listopada 
1936 r. na szkodę Zaremby Jó­
zefa z folwarku Cieszanowice 
i jedną bańkę od mleka po­
chodzącą z kradzieży dokona­
nej w czerwcu na szkodę Wol­
skiego Władysława, zam. we 
wsi Łęki Szlacheckie 100 kg 
węgla pochodzącego z kradzie­
ży dokonanej w dniu 1 1  sty­
cznia rb. z pociągu towarowe­
go Nr. 180 na szkodę P. K. P.

U podejrzanego Bąbla Wła- 
dyława, lat 26, zam. w Gorz­
kowicach, od 57 kg węgla, po­
chodzącego z kradzieży doko­
nanej w dniu 1 2  stycznia r. b. 
z pociągu towarowego Nr. 1 7 4  
na szkodę P. K. P.

Profokuly
Sporządzono 3 protokuły za 

przekroczenia administracyjne 
i ukarano doraźnie mandatem 

osobę na 1  zł.

Wielką wieczornicę taneczD 
w całej Polsce organizuje 

Polskie Radjo
Dn. 30 stycznia Polskie Radj 

organizuje wielką wieczorni^ 
taneczną w całej Polsce. Audy 
cja ta trwać będzie niemal be 
p r z e r w y  p r z e s z ł o  
godzin t. j. od 19.45 do 1 .0 0 « 
nocy, z krótką przerwą na D| 
Wieczorny o godz. 20.45. P° 1  

skie Radio nie chcąc przer)1; 
wać zabawy zrezygnowało ’ 
tym dniu z wszelkich komuny 
catów, nawet z codziennym 

iadomości meteorologiczny^ 
Projektodawcą tej imprez) 

est jeden ze słuchaczy, któf) 
zaproponował urządzenie w bi* 
żącym karnawale wielkiej 
wieczoru muzyki tanecznej, pj 
zwalającego zorganizować je“j 
nocześnie w tym dniu szerfi 
zabaw tanecznych, wieczorkó'*' 
tańcujących i t. p. w kluba» 
organizacjach, a nawet miesfj 
caniach prywatnych. Całkowity 
dochód z tych zabaw radios!11' 
chacz ów proponuje przezn̂ ' 
czyć na Fundusz Pomocy Zim0, 
wej Bezrobotnym.

Ciekawa ta i pożyteczna in1' 
ęjatywa zbiegła się szczęśli"^ 
z zamierzeniami Dyrekcji Pr?' 
gramowej Polskiego Radia, kto-1 
ra również nosiła się z myś  ̂
nadania takiej audycji.

Wielki program taneczny  ̂
dniu 30 stycznia wypełnią °r‘ 
kiestry rozgłośni polskich: Щ 
ła Orkiestra P. R. pod dyr. M 
Górzyńskiego, Kapela LudoW* 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego 
Wileńska Orkiesra Salonowa 1 

Lwowska Orkiestra T. Seredeń' 
skiego, ponadto udział wezi^ 
„Czwórka radiowa” i refreniś01’ 

W całej Polsce więc w ty111 

dniu ze wszystkich głośników 
radiowych popłyną dźwięki 
zyki tanecznej w wykonanj11 

najlepszych zespołów. Polski 
Radio nie wątpi, że ta okazj3 

zostanie przez radiosłuchaczy 
całej Polski wszechstronnie wy* 
zyskana, wszechstronnie — t.z*1* I 
w kierunku połączenia przyje' 
mnego z pożytecznym, zespo*e' 
nia momentu zabawy z naka; 
zami powinności obywatelskiej1 

jakie każą nam w każdej ch",*‘ 
li pamiętać o tych, którzy 
najbardziej przez los d o tk n ij  
o pozbawionych pracy, а чИ 
rzadko strawy i dachu ri& 
główą.

We wszystkich świetlicach» 
lokalach związków i organik* 
cji społecznych, w szkołacl1 

klubach pracowniczych i r o b o t ' 
niczych, w mieszkaniach ргУ' 
watnych — powinny być zof' 
ganizowane tego wieczoru *a,' 
bawy taneczne i wieczorynk1; 
których dochód przeznaczyć 
na rzecz pomocy zimowej be*' 
robotnym.

Polskie Radio pozatym zWf®* 
ca się z prośbą do wszystkie*1 

organizatorów zabaw o nadsy'
łanie listów ze sprawozdania^ 1 

z przebiegu zabawy i z zebr3' 
nych funduszów.
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PRENUMERATA m,es'Çczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi
_____ 3.00 z dostawa, kwartalnie z D r z e s v t k a  rtzł 3.00 z d o s ta w ą , k w a r ta ln ie  z p rz e s y łk ą  zł 8 
Za R e d a k to ra  i W y d a w n ic tw o : L e o p o ld  K u ja w s k i “

CENY OGŁOSZEŃ: i-sza  s tr. 1 w ie rsz  -nil. je d n o ła m o w y  80 g r, w  te k śc ie  6 o i '  
O sta tn ia  s tro n a  40 g r, d ro b n e  20 g r  za w y ra z .

.D ru k a rn ia  K r a jo w a ”P ra c o w m k ó w  D ru k a r* k ich , P io trk ó w  S ie n k ie w ic z a  l 4.
Ni


